
Rok 1870. Kraków, Piątek 13 Sierpnia. Nr. 183.
Dziennik K raj wychodzi codzień wieczorem z wyjątkiem

Num er pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 1U ceniow.

Przedpłata tcgnosit
kwartalnie 

6 złr. -
6

rocznie
W Krakowie...........................  20 złr. —
W Austrji i W ęgrzech___ 24 „ — „ . . -
W Prusach i Niemczech . . .  16 tal. 20 Bgr. 4 tal. o sgr
We Francji i Anglji........... 108 frank. 27 rr,
W B lgji, Włoszeih i Szwaj-

c a rji  ........................  80 frank

miesięcznie 
2 złr.
2 „ 26 cent. 
1 tal. 15 srg 

10 franków.

20 fr. 7 iranków.

R ed akc ja  i A d m i n i s t r a c j a  w Krakowie, ulica Kanonna 1. 115 
E k s p e d y c j a  miejscowa w drukarni Budweisera, ulica Urodzka. 

Listy mefrankowane nie przyjmują się. Reklamacje niepieczętowane 
wolne są od opłaty i uwzględniają się tylko w terminie 8 dni. Hękopi- 
sma nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczone będą

Cena ogłoszeń  (inseratów)
za wiersz drobnego druku lub jego mieiBce:

Pierwsze umieszczenie.........................................................................8 centów
Każde następne umieszczenie............................................................. 6 „
Stempel od każdorazowego umieszczenia....................................80 „

Ogłoszenia przyjmuje Administracja dziennika Kraj, oraz niżćj 
wymienione ajencje.

.A tencje p r z y jm u ją c e  p rz e d p ła tę  
Ajencie n rzv im u iae e  ogłoszen ia: W Krakowie 
PoznatkiegoyJ“  vvą Wiedniu: Haasenstein *  Vn,

n m n c 7 n d l i r  DRTCnPIATY dow®j nienawiści> ale szło t0 z trady_ UbiUOLCnlŁ rnAŁUrt-MI I Icji dwudziestoletniej, że cały kierunek,
W  K r a k o w ie  na czas od 1  całe losy wojny, wszystkie przygoto- 

H iern ilia  do końca w r z e ś n ia  wania> cała przezorność i plany działy
-  « ------ ł—- - — .* I nio irkmnr nn^npni narodowemu,złr 4 . —  w  Austrji złr. 4  »«» wbrew uczuciu 
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I oparta  wyłącznie na wojsku — chybiła, 
gdy plany zawiodły, gdy rozporządzę 
nia okazały się błędne i niedołężne, 
narażające i honor F rancji i w ogóle 
jśj stanowisko w radzie państw  —  do­
piero teraz i rząd musi apelować do 

. . zapału i poświęcenia całego narodu , i
W czoraj już po zamknięciu d z i e n n i - gam j aj£ jew podrażniony, obu 

ka otrzymaliśmy następujący telegram : K j j  gję j powstaje.

W iedeń 10 sierpnia. Nie wątpimy jeszcze, że F rancja 
. „  wydobędzie zpod ziemi miljony wal-

Telegram  z Paryża donosi: Cesarzowal „ . j że Wytępi Prusaków  na
E u g e n j a  w ysłała długi telegram  do ziemi
cesarza Franciszka Józefa z prośbą Bezwątpienia będzie wojna trw ać nie- 
o pomoc. Odpowiedziano z W iednia, l r 6wnje ,jłużej i w cięższych dla F ran- 
że na dyplomatyczną interwencję I cjj  warunkach, ale w to  wierzymy, że 
szcze za wczas, a m aterjalna akcja I Iiaród francuzki w kaszy zjeść się nie 
je s t dla A ustrji niemożliwą. L a —  j że teraz  doniosłość wojny o

żeby dosło- tyle wzrośnie na z e w n ą t r z ,  o ile roz-Nie zdaje nam się , , . . .
wne brzmienie tego telegram u było nnary jej na, w e w n ą t r z  rozszerzy ę
zupełnie prawdziwem. Być m oże, że musiały. Im  więcej zapału i poświęcę^
cesarzowa robiła  kroki dyplomatyczne nia spotrzebowanem będzie we F ran  
w celu wytworzenia, lub przyspieszenia cji> im więcej moralnych zasobow na 
przymierza z A ustrją  -  co' jest a t o l i  ród przyniesie na tę wojnę, tem  pe- 
inną rzeczą jak  prośba o pomoc. wniej skutki jej po odniesionych przy- 

N ie sądzimy, żeby F rancja tak  już szłych zwycięztwach muszą byc domo- 
upadła pod brzemieniem jednej klęski, s*e > tóm pewniej w arunki przysz ego 
iżby się na zew nątrz m usiała kompro- Pok° ju> Jeżel1 8° dyktować będzie 
mitować. F rancja —  muszą uwzględnić moral-

Pojmujemy, że na w ew nątrz F ran - n°śc w polityce, tj. muszą sięgać da
cja ucieka się do ostatecznych środ- leko i szeroko dla dźwignięcia i za
ków, że cały naród chw yta za broń, bezpieczema wolności i interesów na

ności we Francji, to niemniśj pewnem 
jest, że dzisiaj' tylko Napoleońska F ran ­
cja mogłaby być siłą  okoliczności zmu 
szoną do postawienia obok sztandaru 
swojego —  sztandaru  Polski.

Rząd orleanistowski zw iązałby się 
natychm iast dla własnego bezpieczeń­
stw a z wszelkim legitymizmem w E u ­
ropie, więc z wszelką reakcją; a Rzecz­
pospolita m usiałaby przedewszystkiem 
o to  dbać, żeby się nikomu nie nara 
zić, m usiałaby być, jak  o tem  już z 
historji wiemy, w własnym interesie 
najściślej egoistyczną i na zewnątrz 
konserwatywną.

Klęski dotychczasowe nietylko więc 
nieroztrzygają o losie wojny (świad­
cząc tylko o niedołężności dowództwa), 
ale nadto kw estja przymierzy tem 
pewnićj w skutek nich załatw ić się mu­
si. Opinja pod wrażeniem klęsk może 
się chwiać i wahać —  pobudkami zaś 
dla rządów, mogą być i po klęskach 
tylko interesa.

Jeżeli zwycięztwa F rancji skłoniłyby 
A ustrję do przymierza, to powinny lo- 
icznie klęski F rancji jeszcze przymierze 
to przyspieszyć, bo przez kieskę Francji 
muszą być zagrożone wszelkie te  n a j­
droższe wspólne in te re sa , k tó re do u 
działu w zwycięztwach zachęcały, a 
k tóre teraz tśm  już dobitniej są za­
grożone.

A ustrja odrodzona na w ewnątrz fe 
deracją, może w sojuszu z F rancją  
dźwignąć się i kw itnąć —  inaczej zgi 
nie pochłonięta zarówno przez pan-  
g i e r m a n i z m  p r u s k i ,  jak  i przez 
p a n s l a w i z m  m o s k i e w s k i .

najzupełniejszej władzy stolicy św. został 
podkopany i mój minister spraw zewnętrz­
nych odpowiednie kroki względem zawia­
domienia stolicy papiezkiej o formalnem 
zniesieniu tego konkordatu już poczynił, 
wzywam pana, żebyś' stosowne wydał roz­
porządzenie i przedewszystkiem przygoto­
wał dla rady państwa te wnioski do ustaw, 
które są konieczne do zmiany istniejących 
jeszcze przepisów mego patentu z dnia 5 
listopada 1855 dla uregulowania stosun­
ków kościoła katolickiego w mojem pań­
stwie podług ustaw zasadniczych państwa 
i dziejowych wymogów.

Wiedeń 30 lipca 1870.
Franciszek Józef wł. r.

Stremayr wł. r.

It

że dla ześrodkowania energji i prze- rodów.
cięcia możliwych knowań partyj czytol W ojna prowadzona przez^ Napoleona, 
o rleańsk ie j, czy socjalistyczno-republi- t ak . j a k . s i ę  zaczęła , mogłaby była za 
kańskiej — podżeganych przez Prusy —  | kończyć się pokojem połowicznym,
zaprowadzono stan oblężenia, tak , jak  drobnemi korzyściami i wątpliwemi wi- 
go i P rusy  w wielu okolicach na czas | dokam i, któreby wystarczyły dla do­
wolny ogłosić m usiały -  nie przypu- U ania nowego blasku i nowśj podpory 
szczamy jed n ak , żeby rzeczy już tak U y n a s tji napoleońskiej, 
daleko zaszły, iżby F rancja jakby ja - Przeciw nie, wojna prowadzona pod 
kie drugorzędne mocarstwo m usiała Napoleonem, ale przez naród francuzki, 
już żebrać cudzej pomocy z zewnątrz. Jak to obecnie się sta je , musi dążyć 

Dyplomatyczne rokowania mogą tćżM ° ty ch  wielkich celów, które naród 
mieć jak  zawsze za podstawę tylko ożywiają i zatrzym ać się me może —

«* - ,  . . . .  . /ih.thr. iriA niA nnrlT-i TTTAIDI/O

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

wspólne interesa, i rada m inistrów nie 
pozwoliłaby cesarzowej wyrażać trwogi 
i pokory, któreby, zamiast dodać otu­
chy, tylko jeszcze więcej naród zde­
moralizować mogły.

Przyczyny klęsk dotychczasowych 
należy szukać w zdemoralizowaniu na­
ro d u , w dwudziestu latach  rządów, 
k tóre krępow ały wszelki swobodny a 
samodzielny rozwój k ra ju , k tóre sku 
piły  wszelkie nici życia , jak  i wszy­
stką  politykę w rękach  rządu. W ojnę 
obecną w ydał również nie naró d , ale 
rząd. Rząd um iał oprzeć ją  na naro-

chyba, jeżeli już  nie pu łki wojska ce­
sarskiego, ale F rancja zgniecioną zo­
stanie — czego przypuszczać nie mo­
żemy.

Zdaje nam się również, że w chwi­
li krytycznój żadne wrogie obecnemu 
rządowi stronnictwo, nie zechce z nie­
szczęść ojczyzny korzystać i instalować 
się we Francji za pomocą bagnetów 
pruskich, jak  to niegdyś się stało  z rzą ­
dem R estauracji —  wiadomo na jak  
długo.

W ilno. [ W i d m o  p o w s t a n i a . ]  Kat 
kow w ostatnich numerach swej gazety 
wypowiada swoje przekonanie, oparte niby 
na pewnych danych, że Rossja powinna 
oczekiwać nowego powstania na Litwie; 
ale w tym razie zupełnie ludowego. Oto 
jego słowa:

„Widocznie szermierze sprawy polskiej 
organizują w naszym zachodnim kraju no­
wy zbrojny opór na wielką skalę przeciw 
rządowi. Zamiar pobudzenia ludu staje 
się coraz widoczniejszym. — Nie możemy 
zaprzeczyć, że rozdrażnienie ludu jest 
wielkie. — Tacy agitatorowie, jak  ksiądz 
Dobkiewicz (wysłany niedawno do Rossji) 
działają szczególnie na kobiety i dzieci 
włościańskie. —Przytaczaliśmy w ostatnich 
czasach już wiele dowodów niezadowolę 
nia. Z każdym dniem wzrasta ilość tako 
wych. W powiecie święciańskim, w ma 
jątku jenerała Labincewa, jakiś włościanin 
wobec licznie zgromadzonego ludu i po­
średnika ośmielił się wykrzyknąć: Rząc 
nas oszukiwał i oszukuje!— Takie fakta 
nie są bynajmniej luźne."

Dodamy tu  jeszcze w naw iasie, ze
o ile sprzyjamy rozwojowi wszelkićj wol-

W iedeń . Pismo odręczne cesarskie do 
ministra oświaty:

Kochany ministrze Stremayr!
Ponieważ ogłoszony moim patentem 

dnia 5 listopada 1855, 1. 195 ust. państwa 
konkordat z jego świątobliwością papieżem 
Piusem IX dnia 18 sierpnia 1855 w Wie 
dniu zawarty przez najnowsze ogłoszenie

— [Not a  k a n c l e r z a  br. Be u s t a  do 
z y m u  w s p r a w i e  k o n k o r d a t u . ]  
Depesza do kawalera de Palomba w Rzy­

mie z daty: W i e d e ń  30 lipca 1870 r. 
(pisana po francuzku).

Na ostatnie dekreta soboru ogłaszające 
dogmat nieomylności papiezkićj musiał c.

rząd zwracać uwagę z uczuciem głębo- 
kićj i prawowitćj troskliwości. Zawierają 
one i uświęcają uroczyście zasady, których 
zastosowanie musi koniecznie zmienić pod­
stawy, na których spoczywały aż dotąd 
stosunki kościoła z państwem.

Najwyższy kapłan, uzbrojony w nową 
władzę, która mu nadaje pewien rodzaj 
wszechmocności, ustanowiony jest jako naj­
wyższy sędzia w rzeczach wiary i moral­
ności, gdy przedmioty te zostają równo­
cześnie' określone w sposób rozszerzający 
je daleko poza zakres zostawiony bez za­
przeczenia kompetencji kościoła. Tak zna 
czny zwrost władzy, której dzierżycielem 
jest naczelnik kościoła, wkłada na rządy 
obowiązek do rozwinięcia więcćj baczności 

energji dla zachowania nienaruszonemi 
swoich własnych praw wobec tych, które 
zostały wciągnięte pod egidę tćj nowćj 
władzy.

W depeszy, którą wysłałem 2 lipca 1869 
do hr. Trautmansdorfa, usiłowałem określić 
ile możności najwyraźnićj granice, które 
winny być pociągnięte dla działalności pań 
stwa, równie jak i kościoła. Zauważyłem 
wówczas, że rząd c. k. nie mógłby odstą 
pić w żadnym razie od zasad wyłożonych 
w tym dokumencie, które, przeszedłszy w 
instytucje publiczne kraju, stały się nawet 
podstawą jego konstytucji. Obrona tych 
zasad i praw, które z nich dla państwa 
wynikają, nabrała w oczach rządu całą 
wagę pierwszorzędnego obowiązku. W wy 
konaniu go nie cofnęliśmy się przed ko 
niecznością wprowadzenia w ustawodaw 
stwo przepisów niezgodnych z pewnemi 
stypulacjami konkordatu z r. 1855. Żeby 
uniknąć przykrego starcia z stolicą św 
żądaliśmy od nićj usilnie, iżby zgodziła 
się na zupełne uchylenie aktu, którego 
istotne części wcale odtąd nie harmonio 
wały z wymaganiami sytuacji stworzonćj 
w monarchji austrjacko-węgierskiśj.

Na odmowę ojca św. w przystąpieniu do 
naszych życzeń, ograniczaliśmy się na fak 
tyczne przeprowadzenie zmian, których wy 
magało nadejście nowego porządku rzeczy 
w Austrji. Zresztą utrzymaliśmy moc pra­
wną (validite) konkordatu, mimo napaści 
dosyć uzasadnionych przeciw niemu wymie­
rzanych, i mimo uwagi, że akt ten, n ie  
m a j ą c y  l e g a l n ć j  s a n k c j i  wymaganćj 
przez konstytucją Węgier nie mógł więcćj 
być uważany, jako mający moc ustawy w 
tćm królestwie. Zaklinaliśmy wszelako ojca 
św., iżby uwzględnił warunki nieodłączne 
od istnienia nowożytnych spółeczeństw, po­
winności nałożone na monarchę wobec pod­
danych i wskazywaliśmy o ile to było na- 
glącćm nie wywoływać opłakanych starć

przez upieranie się przytćm, żeby chcieć 
poddać pod kontrolę kościoła wykonywa­
nie praw przynależnych państwu.

Takie zajęliśmy stanowisko przed rokiem. 
Apelowaliśmy do mądrości dworu rzym­
skiego, nie bez uczucia pewnych obaw na 
widok zbliżającćj się chcieli stanowczćj, co 
do zamanifestowania się tendencyj kościo­
ła względem spółeczeństwa i państw nowo­
czesnych.

Zebranie się soboru ekumenicznego i 
wynik obrad tego wysokiego zgromadze­

nia dały niebawem w istocie wobec świata 
wyczekującego jaskrawe świadectwo ducha, 
jaki objawia kościół. Mogło się dokonać 
wielkie dzieło pojednania i uspokojenia! 
Mogła również roztworzyć się nieprzebyta 
przepaść między doktrynami płoszonemi 
przez kościół, a temi które wyznaje za na­
szych [dni; niezmierna większość spółe­
czeństw cywilnych. Rządy pełne uszanowa­
nia dla wolności soboru jednomyślnie 
wstrzymały się od wszelkićj pressji, a na­
wet od wszelkićj interwencji, jakkolwiek 
materje poddane pod badanie prałatów 
dotykały w jednym punkcie interesów nie 
mających wfcale charakteru wyłącznie reli­
gijnego. Rząd c. k. oświadczył się głośno 
na rzecz tego wstrzymania się, pragnął on 
szczerze nie wyjść z roli zwykłego widza.

Wkrótce wszelako, nić łnożna było za­
poznawać, że wpływy przeważające w ło­
nie soboru pchały go na drogę przeciwną 
oczekiwaniom wszystkich tych, którzy p ra­
gnęli uspokojenia umysłów. Mimo usiło­
wań imponującej mniejszości, większość 
ojców soboru ośmielona zajętem przez 
stolicę św. stanowiskiem, skłaniała się co­
raz więcej do postanowień s k r a j n y c h .

Przewidując niechybne skutki dążności, 
ctóre nas dotykały, rząd c. k. wyszedł 
z swojej rezerwy. Depesza moja z 10 lut. 
polecała ambasadorowi JCM. zwrócić u- 
wagę dworu rzymskiego na smutne skutki, 
jakieby pociągło za sobą zastosowanie 
doktryn, które sobór zamierzał zarege 
strować, jako ustawy kościoła. Powiedzie 
liśmy jeszcze przy tej sposobności, że nie 
możemy uchylić się od dopełnienia obo­
wiązku koniecznego zapewnienia ustawom 
państwa poszanowania, jakie im się n a ­
leży od każdego obywatela bez żadnego 
wyjątku i w każdej okoliczności.

Niejeden rząd poruszył się tak jak my 
wskutek usposobienia manifestującego się 
w Rzymie. Przedstawienia się gromadziły 
i głos Austrji dał się jeszcze słyszeć w 
poparciu uwag zebranych w memorjale 
francuzkim, doręczonym jego świątobliwo 
ści przez markiza de Banneville.

Wszystkie te ostrzeżenia tak były da 
remne, jak  trw ała opozycja mniejszości 
Ani dworu rzymskiego, ani większości so 
boru nie można było powstrzymać na dro 
dze, na której się zaangażowali i ostatnie 
posiedzenie publiczne soboru dało uro 
czystą sankcję dogmatowi, który jest nie 
jako esencją doktryn, którym stolica św 
chce zapewnić tryumf.

Rząd c. k. znalazł się w ten sposób wo 
bec faktu niezmiernej doniosłości, który 
winien był zbadać jedynie ze stanowiska 
jego następstw dla interesów państwa, nac 
któremi obowiązany jest czuwać.

W istocie nie mogło nas zaprzątać for­
mułowanie sądu o dogmacie religijnym 
nie do nas należy objawiać pod tym wzglę 
dem zdanie. Staraliśmy się teraz, jak  
dawniej trzymać się z daleka od wszel 
kiej ingerencji w kwestjach czysto dogma' 
tycznych. Winienem położyć tu jeszcze 
nacisk na ten punkt i oświadczyć jeden 
raz więcej, że nie mogliśmy się zajmować 
postanowieniami soboru, jak  tylko o tyle 
o ile zastosowanie ich do stosunków ko 
ścioła z państwem, to ostatnie interesuje,

Wynik takiego badania nie mógł być 
wątpliwym.

Jak to już powiedziałem na początku 
tej depeszy, doktryny ogłoszone przez so­
bór stawiają stosunki państwa z kościo­
łem na podstawie wcale nowej, skoro taż 
sięga zakresu kompetencji państwa i ze- 
środkownje w osobie papieża wszelkie 
władze, jakieby tylko wykonywać zechciał.

Zmiana tak radykalna wywraca wszel­
kie warunki, które przewodniczyły aż do­
tąd stosunkom państwa z kościołem. Ko­
ściół to wziął inicjatywę w akcie tak wiel­
kiej doniosłości i działając w ten sposób, 
stawia się na stanowisku, które i my za­
jąć musimy za jego przykładem, oświad­
czając, że układy zawarte w okoliczno­
ściach wcale różnych, nie mogą być uwa­
żane jako prawomocne.

Konkordat z r. 1855 tem samem upa­
da i rząd c. k. uważa go jako zniesiony. 
Uchwała w tym duchu powziętą już zo­
stała przez radę ministrów i polecam pa­
nu p. kawalerze zawiadomić o tem urzę- 
downie rząd papiezki.

Sądzę, że to postanowienie jest dosta­
tecznie usprawiedliwione przez obecne 
stosunki.

Niemożna bez obawy utrzymywać sto­
sunków z władzą, która się ustanawia sa­
ma przez się jako władza bez granic i 
jez kontroli. Prawda, że nieomylność pa- 
piezka ma się rozciągać tylko do rzeczy 
wiary i moralności; lecz to jest jasnem, 
że ten , kto nie może błądzić, uzurpuje 
dla siebie samego prawo osądzania, co 
nie należy do wiary i do moralności, a 
więc do ustanawiania samemu granic swej 
kompetencji.

Encyklika papiezka z dnia 8 września 
1864 i syllabus, tworzący jej aneks, wy­
kazują dostatecznie, jak  daleko ta  kom­
petencja zagony swoje rozciągnąć może 
według zdania stolicy św. i to jeszcze 
przed ogłoszeniem nieomylności.

Wobec władzy tej natury, władza pań­
stwa nie chcąc uciekać się do środków 
nowych, winna przynajmniej ochronić całą 
swoją wolność działania, ażeby odepchnąć 
wdzieranie się prawie pewne.

Rząd węgierski, opierając się na staro­
żytnym przywileju królów apostolskich, 
gotuje się do zastosowania placetum re-

Zauważyłem już, że gdy prawomocność 
konkordatu jest w Węgrzech więcej niż 
zaprzeczoną, zniesienie jego formalne nie 
potrzebuje być ogłoszonem w kraju, gdzie 
nie został jako ustawa państwowa dopu­
szczonym. Inaczej w krajach przedlitaw- 
skich, gdzie potrzeba cofnąć patent ce­
sarski z dnia 5 lutego 1855, który kon­
kordatowi nadał moc ustawy. Ten spesób, 
który bezzwłocznie użytym zostanie, wy­
dawał się wystarczającym bez uciekania 
się do placetum regium, coby się zresztą 
nie zgadzało z duchem liberalnym ustaw 
zasadniczych Austrji i coby kładło zapory 
wolności zabezpieczonej przez te ustawy 
właśnie dla praktyki wyznania katolickiego.

Rząd ces. król. ogranicza się więc na 
podjęcie zupełnej wolności działania, aby 
się uzbroić przeciw ewentualnej ingerencji 
władzy kościoła takiej, jak  ją  dekreta 
soboru ustanowiły. Zmiana, jaka zaszła 
co do osoby jednej ze stron, które układ 
były zawarły, równie i w warunkach jakie 
zaszły z jednej i z drugiej strony od czasu 
zawarcia konkordatu, dają rządowi prawo 
do uważania tego aktu za zmieniony. — 
Stypulacje te stały się w istocie po wię­
kszej części niewykonalnemi, tak został 
charakter ich zmieniony.

Naprzykład prawa i prerogatywy ko­
ścioła katolickiego, które art. I obiecuje 
protegować, nabierają znaczenia nowego i

Album fotograficzne.
S E R J A  II.

Pseudo - Kadłubek.
Wyprostowany, sztywny, trochę szpako­

waty, patrzy nasz Pseudo-Kadłubek z prze- 
\  kąsem na świat i... pisze historję. Jeżeli 
' cechą wielkich umysłów ma być to, że 

są wyciosani, jak to powiadają: „od sie­
kiery", a nie „od dłuta", w takim razie 
nasz bohater do bardzo wielkich należy 
ludzi... na całej jego postaci znać, że tam 
nie było dłuta, ale tylko cięcie siekiery, 
bo nawet gdzieniegdzie kora jeszcze prze­
gląda... .............

To bynajmniej jednak nje przeszkadza, 
aby Pseudo-Kadłubek nie miał czasem 
wykładów estetyki, aby nie zapuszczał się 
w labirynty korynckich i doryckich słu- 

\ pów, kędy nieboszczyk Winkelmann spa­
cerował... Jeżeli zdołamy się wcielić w 
estetyczne myśli Pseudo-Kadłubka, to są­
dzimy, że u niego to jest pięknem, co jest 
jest nieskończonem, co się ciągnie i cią­
gnie bez przerwy, b®z wytchnienia.

Kto zamyśla czytać osobliwie jego da- 
wniejsze książki, niech sobie kupi wiel­
błąda i niech się zaopatrzy w wodę, bo 
podróż po tych książkach równa się po­
dróży w pustyni, gdzie nie ma wytchnie­
nia , uie ma oazy, nie ma... rozdziałów r 
idziesz tam i idziesz, czytasz i czytasz.. 
a gdzież jest ustęp? a gdzież jest alinea? 
a gdzież jest a capite? —  uzbrój się przy­
jacielu w wytrwałość, bo ustęp , t o  roz­
dział jest dopiero na 700tnej stronnicy, 

^taw gdzie wielkiemi literami napisane

Od czasu wprawdzie, jak Pseudo-Ka­
dłubek zrobił podróż za granicę, jak  był 
w Szwajcarji i Paryżu, zaczął w swych 
csiążkach więcej robić rozdziałów, o mało 
nawet, że co dziesięć stronnic nie pisał 
a capite; zmianę tę przypisują jedni wpły­
wowi lekkiągo francuzkiegó ducha, inni... 
polemice z p. Szujskim.

Ktoś powiedział, a może i więcej było 
takich ktosiów, co utrzymywali ,s że sto­
sunki społeczne od rzymskich czasów do 
dziśdnia nic się nie zmieniły, że ludzie 
zawsze jedni i ci sami. Pseudo-Kadłubek 
dosłownie się trzyma tej zasady, u niego 
rokoszanin Zebrzydowski takusińki jak 
Mazzini lub Mierosławski, a król Zygmunt 
ma ministrów, co wydają w Reichsgesetz- 
blacie ustawy nieprzychylne galicyjskiej 
autonomji... W historjach Pseudo-Kadłub­
ka zawsze stoi u góry diese yerhasste 
ósterreichisch ■ biirokratische llegieruug, a 
u dołu kochane towarzystwo demokraty­
czne lwowskie, choćby to było i w czter­
nastym wieku.

Pseudo-Kadłubek jest u nas pierwszym 
wędrującym historykiem. We Lwowie, w 
Krakowie, w Stanisławowie i Tarnopolu 
rozlewał on strumienie swej historycznej 
wiedzy. Powiadam: strumienie— b o i w wy­
kładach Pseudo-Kadłubek jest równie nie­
skończony jak  w piśmie. Bije godzina, 
bije kwadrans, wpół, trzy kwadranse, pu­
bliczność zamiast o Stanisławie Auguście, 
myśli już o podwieczorku; Pseudo-Ka­
dłubek jak gdyby nigdy nic — mówi i 
mówi

koniec"

Jakiś śmielszy kawaler wysuwa się za

1 drzwi, Pseudo-Kadłubek mówi; jakaś nie­
cierpliwa kobiecina, która mężowi ma na­
lać ber milczkięm pomiędzy krzesła

wychodzi... Kadłubek jeszcze mówi; na­
reszcie połowa słuchaczów opuściła salę, 
Kadłubek brwi marszczy i powiada: „to 
ludzie, co nie mają dosyć patrjotyzmu, 
aby wysłuchać słów dziejowej prawdy; 
w teatrze będą siedzieć pięć godzin" — 
ale koniec końców mówi dalej... dopiero 
gdy wszystką wodę wypił ze stojącej przed 
nim karafki, dopiero wtedy mówić prze­
staje.

Jeżeli przypadkiem znajdzie się na jego 
wykładzie jaki Czartoryski lub Potocki, 
wtedy Pseudo-Kadłubek uważa sobie za 
obowiązek sumienia stante pede sprawić 
mu łaźnię; biedny „potomek" Bogu du­
szę winien, a do tego zapłacił guldena 
za krzesło na wykład; ale to mu nic nie 
pomoże, musi wysłuchać całą litanję skarg 
na swoich przodków, bo inaczej Pseudo- 
Kadłubek nie spałby całą noc i śniłby 
mu się sejm grodzieński...

Sucho, monotonnie opowiada sobie 
Pseudo-Kadłubek dzieje Polski, aby zbu­
dować serca swych słuchaczy, gdzienie­
gdzie tylko zamiast poruszenia ręką, łub 
jakiego innego oratorskiego giestu, robi 
krzywą minę i patrzy się na pierwszą 
łąwkę z przekąsem.

Pseudo-Kadłubek ma coś republikań­
skiego w swej postawie, w swych ruchach 
i sposobach wyrażenia s ię ; gdyby Polska 
była rzecząpospolitą, mógłby z niego być 
naczelnik wszystkich koronnych i litew­
skich archiwów, tymczasowo jednak zo­
stał członkiem najwyższej szkolnej magi- 
stratury krajowej.

Przyznać trzeba Pseudo-Kadłubkowi, że 
jeżeli coś mówi i działa, to  z przekona' 
nia, i że jest niezawisłym charakterem, 
który sobie w swój sposób szedł prostą

drogą. Pseudo-Kadłubek z najszczerszego 
nawet przekonania bronił polityki Spisko­
wego i opowiadał przed zgromadzonymi 
wyborcami w sali ratuszowej, że Spiskowy 
coś mu takiego pokazał, co go odrazu 
przekonało i zrobiło go jego wielbicielem.

I cóż to było takiego? — pytano go 
zewsząd — czy ważne dokumenta? — czy 
list jakiego ministra przyrzekający Galicji 
odrębne stanowisko?— czy może jaki za­
gadkowy cyrograf?

Jest c o ś  nadzwyczaj ważnego, odpo­
wiadał Pseudo-Kadłubek, c o ś  co w je ­
dnej chwili przekonało mnie, że polityka 
Spiskowego była dobra , c o ś  czego po­
wtórzyć nie można.

C o ś  czego powtórzyć nie można 1 — 
pomyślał niejeden, ruszył ramionami i s łu  
chał jak Pseudo-Kadłubek w obronie tego 
c o ś  zaklinał wyborców i galerję, rzucał 
błyskawicami swego wzroku pomiędzy nie­
dowierzających, bił pięściami o stół, wodę 
popijał, krzywił s ię ; przyznać jednak trze­
ba, że — z przekonania.

W Szwajcarji, gdzie Pseudo-K adłubek 
w ostatnich latach spory czas przepędził, 
bardzo mu się podobało, bo nawet Pseudo 
Kadłubek został tam troszkę materjalistą, 
trochę pozytywistą, zaczął na historję spo 
glądać z tego krzesełka, na którem Bukle 
siedział, co znowu niesłychanie irytowało 
poetę Irritabilisa. — Irritabilis czytając 
wtedy rozprawy Pseudo-Kadłubka nie mógł 
sobie miejsca znaleźć, podkreślał sprze­
czności, opowiadał o nich swoim znajo­
mym, liczył nieusprawiedliwione daty h i­
storyczne... zapalał się...

Pseudo-Kadłubek znów ze swej strony 
się zapalał, ale z tego ognia nie było po­
żaru...

Dziwne są czasem konstrukcje ludzkich 
umysłów. W Pseudo-Kadłubku np. znaj­
dziemy często zapał, a nie znajdziemy fan­
tazji, znajdziemy historyczne studja, a na­
daremnie szukalibyśmy wiernego oddania 
ducha historji. Pseudo-Kadłubek jest mni­
chem kronikarzem co opisuje dzieje, ale 
tłómaczy je  według teraźniejszych wy­
padków.

Czytając jego książkę, dałoby się nie­
raz dukata za ziarnko fantazji, tak tam 
wszystko zbite z desek tylko, bez najmniej­
szej architektury. A przecież Pseudo-Ka­
dłubek był w Szwajcarji, mógł widzieć jak 
Szwajcarzy zdobią swe domy, ja k  wiele 
używają sztukaterji.

Pseudo-K adłubek byłby wybornym do 
założenia np. w Ameryce małej polskiej 
rzeczypospolitej, w którejby miały być u- 
stawą zaprowadzone polskie zwyczaje i 
obyczaje, narodowy kościół, wstrzemięźli­
wość w wysokim stopniu, prawość i pro­
stota ewangieliczna — tam byłby Pseudo- 
Kadłubek prezydentem.

0  rozpowszechnianiu dzieł sztuki.
(Dokończenie.)

Towarzystwa zachęty sztuk pięknych za­
granicą, rozumiejąc doskonale swoje powo­
łanie i swoją misję w spółeczeństwie, do­
kładają w reprodukcji dzieł sztuki najwię- 
cój starań. Zakupują one nawet w tym ce­
lu obrazy nowe i dawne, które oddają do 
sztychu, aby tylko módz w odbiciach na 
premje, posiadać arcydzieła mistrzów.

Krakowskie towarzystwo sztuk pięknych, 
zupełnie wprost przeciwne okazuje objawy 
postępowania. Arcydzieła naszych mistrzów 
Matejki i Grottgera wywiezione zagranicę, 
są chlubą obcych galerji, a towarzystwo na 
premja swoje, daje mierne obrazy, w słab­
szych jeszcze litografjach, które nie wiem, 
czy z niewiadomości, czy umyślnie jako dzie­
ło rytu podpisywać, pozwala (? Red.).

Jedyne sztychy z premjów krakowskich, 
wykonane przez jedynego rytownika pola­
ka, skończonego artystę są: „Taniec flisa­
ków" Piotrowskiego i kopja obrazu Cynka: 
„Marja i Miecznik" z poematu Malczew­
skiego.

Przypatrując się temu ostatniemu zna­
komicie wykonanemu sztychowi, a nastę­
pnie porównawszy go z oryginałem, żało­
wać musimy straconego czasu sztycharza, 
a podziwiać jego talent, z jakim błędy ry­
sunku oryginału, poprawić umiał.

Jeżeli już sami ubodzy, pożyezamy myśl 
z poematu dla obrazu, to wybierajmyż przy­
najmniej odpowiednie sytuacje, któreby rze­
telnie malowały charakter bohaterów. Cynk 
postąpił m o ż e  d l a  o r y g i n a l n o ś c i  
odmiennie, jak zwykli śmiertelnicy, wybrał 
najsentymentalniejszą chwilę w całym po­
emacie i tę jeszcze zepsuł mdłością cór­
ki i mazgajstwem ojca. Czyż to jest ten 
ua obrazie Cynka „Miecznik," któryby 
„wolał dźwigać więzy u brodacza turka...." 
trzymający kolorową chustkę od nosa w rę­
ku, zniedołężniały biernćm cierpieniem?

Trudno tak być musi, gdyż Matejko i 
Grottger nawet Gerson, zanadto są arty­
stami, aby mieli okupywać dla siebie łaskę 
i wzglądy ofiarami, składanemi w świątyni



KRAJ z piątku 12 sierpnia 1870,

doniosłości wcale odmiennej od chwili o- 
głoszenia nieomylności papiezkiej. Doktry­
ny i dyscyplina kościoła, o których jest 
mowa w art. 34, wstępują obecnie na zu­
pełnie nowe drogi. Przysięga biskupa au- 
strjackiego, który według formuły zawar­
tej w art. 20 przysięga wierność cesarżo- 
w i, traci istotne znaczenie, jeżeli nie ma 
i uż mieć innego znaczenia nad to, które 
papież uzna.

Mógłbym mnożyć te przykłady na po­
parcie mego twierdzenia, że konwencja 
z dnia 18 sierpnia 1855 jest faktycznie i 
prawdziwie unicestwioną przez dekreta 
ostatniego soboru.

Trzeba, żeby sobie w Rzymie zdano spra­
wę z sytuacji rzeczywistej. My stwierdza­
my tylko stan rzeczy wywołany niezależ­
nie od naszej woli. Nie c. k. rząd wziął 
arbitralnie inicjatywę w zerwaniu, ulega 
on tylko poprostu konieczności, w której 
go postawiły uchwały soboru. ^

Takie jest stanowisko, z ktorego rząd 
ces. król. musiał rozważyć sytuację i po­
wziąć postanowienia. — Zechciej pan po­
informować o tem rząd papiezki. i podać 
mu tłumaczenia, mogące go objasme co 
do prawdziwego znaczenia naszych po­
stanowień. ,

Zapewnij go pan zarazem , że mc tak 
nie jest dalekićin od naszych pragnień, 
jak danie sygnału do nowych zawikłan 
między władzą kościelną a cywilną. Jeżeli 
ta  ostatnia odzyskuje swoją wolność, me 
robi z niej zapewne użytku nieprzyjaznego 
interesom r  e l i  g j i. Broniąc swych praw, 
nie przestanie szanować praw i wolności 
drugich; wkońcu pragnie tylko życ w po­
koju z kościołem, który poważa i ktorego 
wzniosłą misję uznaje.

Beust.

— Pismo ministra oświaty i wyznań do 
jeksc. kanclerza państwa hr. Beusta z dnia 
27 lipca 1. 361 pr.

Odnośnie do ustnych rokowań w osta­
tnich dniach przedsiębranych mam za­
szczyt przedłożyć waszej ekscel. wyciąg 
z najuniżeńszego raportu, złożonego jego 
;es. mości z przyczyny dogmatu o nie- 
tmylności z prośbą o zwrócenie łaskawej 
iwagi na uzasadnioną przezemnie konie- 
izność natychmiastowego zniesienia kon- 

Kordatu.i '
Podług mego zdania jestto tylko dal­

szym krokiem na tej drodze, której cel 
i kierunek wobec groźuych postanowień 
kurji wasza eksc. już w depeszy do posła 
hr. Trautmannsdorff z dnia 10 lutego rb. 
zakreśliłeś. Śtremayr wł. r.

  [W y c i ą g  z n a j u n i ż e ń s z e g o
r a p o r t u ]  wiernoposłusznego ministra 
wyzu li i oświecenia Karola de Śtremayr 
z d. 25 lipca 1870 względem zniesienia ce

nawet biorąc go ze stanowiska traktato­
wego nie trzeba zapomnieć, że traktat 
pomiędzy udzielnemi władzami, jakiemi 
są państwo i kościół, podług zasady uzna­
nych ogólnie i bez wyjątku w traktatach 
międzynarodowych, nie zawiera się po 
wszystkie wieki i bez względu na zmianę 
stosunków, ale raczej pod warunkiem, 
który stanowi podstawę każdej między­
narodowej tranzakcji,, tj. trwania wśród 
równych okoliczności, prawno-polityczne 
i polityczne reformy, które od dziesięciu 
lat uskuteczniają się w Austrji, stanowią 
właśnie zmianę stosunków, zmieniających 
zawarty trak ta t w niektórych punktach.

W tej chwili prawo publiczne odnoszą ­
ce się do konkordatu wchodzi w nową fazę. 
Niedawno zaszły okoliczności, które na 
odnośne prawa postanowione jeszcze wię­
kszy wpływ wywierają niż przewroty we­
wnątrz państwa. Przy ostatnich wystar­
czało usunięcie n ie k tó ry c h  postanowień 
istniejącego prawa, okoliczności jednak 
tym razem zachodzące powodują mnie do 
najuniżeńszej prośby, aby w. c. m. zupeł­
nie zniósł istniejące jeszcze postanowienia 
konkordatu, ewentualnie zaś wydał nakaz 
zniesienia patentu z dnia 5-go listopada 
1855 r.

Podczas gdy dotąd okoliczności i prze­
wroty, sprowadzające usunięcie niektórych 
postanowień, mianowicie zaś małżeńskich, 
wychowawczych i wyznaniowych, zacho­
dziły wyłącznie wewnątrz państwa, tym ra ­
zem kościół ze swej strony daje powód 
do nowego rozwoju.

Wiadomo, że wewnątrz kościoła kato­
lickiego od trzech blisko dziesiątek lat 
objawił się ruch, który — jakkolwiek chwa­
lebny w swych punktach wyjścia i przed­
sięwzięty przez osoby, których tendencje 
i cele były zupełnie uczciwe — dopro­
wadził jednakże do zwycięztwa partji 
skrajnej. Oparty na niezupełnie spraw­
dzonym przypuszczeniu, że przeciw obo­
jętności religijnej naszego czasu można 
tylko oddziaływać za pomocą silnie roz­
winiętego religijnego życia i rozwinięcia 
wpływu duchownego na zewnątrz, pracował 
ten kierunek wytrwale nad zcentralizo­
waniem władzy kościelnej i spotęgowaniu 
w tym celu władzy papiezkiej.

Wiadomo, że we względzie władzy, a 
mianowicie też kwestji jurysdykcji istniały 
od dawna w kościele dwie partje, stron­
nicy tak zwanego systemu episkopalnego 
i systemu papiezkiego czyli kurji. Pod­
czas gdy pierwsi zupełną władzę kościel­
ną przyznają ogółowi biskupów i tym spo­
sobem wyraz potęgi kościoła sprowadzają 
do szerokiej podstawy połączonej mądro­
ści i pobożności wszystkich duchowych 
części kościoła, uczy druga szkoła, że ró­
wną potęgę posiada widomy naczelnik ko­
ścioła, że zatem sam papież całą naukę 

sarskiegó' patentu z 5 listop. 1855 1 195 chrześcjańskiego objawienia in serinio pec 
f i l  p przez który konkordat z d. 18 \ torts sm obejmuje i ma moc rozporządza-

sierpnia 1855 r. z 
tuał sankcję prawną.

„Przez układ z d. 18 sierpnia 1855, któ­
ry w. e. m- z jego świątobliwością dziś pa­
nującym papieżem Piusem IX zawarłeś i 
patentem dto z d. 5 listopada tegoż roku 
ner 195 ogłosiłeś i do znaczenia prawa pań­
stwowego podnieść raczyłeś, sprowadziłeś 
w. c ni. w ojcowskiej swćj pieczołowitości 
i mądrości stosunki kościoła katolickiego 
i austrjackiej władzy państwowćj do stałćj 
prawnćj podwaliny. W. c. m. stworzyłeś 
przez ten akt państwowy obszerne prawo 
publiczne, w obrębie którego bardzo wiele 
stosunków, dających swą odrębnością powody 
do licznych politycznych zaburzeń, znala­
zło dokładny i dobrze rozważony porządek.

W. c. m. nadałeś zarazem temu nowe­
mu prawu gwarancję jak najdłuższego istnie­
nia, wybierając dla niego formę, która z je­
dnej strouy umożliwiała potwierdzenie i ze 
strony głowy kościoła katolickiego, z dru- 
gićj dawała mu silę i znaczenie prawa pań­
stwowego. Prawne postanowienia, które się 
odnoszą do tćj umowy, dziś już w Całości 
nie obowiązują. Konieczne względy cywil­
nego dobra skłoniły w. c. m. prawo mał­
żeńskie, urządzenia szkolne i stosunek ży­
jących razem w państwie wyznań uregulo­
wać na innych podstawach, niż te, które 
w patencie z d. 5 listopada zostały przy­
jęte. Tym sposobem znaczna Część aityku- 
łów patentu przestała obowiązywać.

Inne postanowienia patentu, chociaż po­
średnio i niezupełnie przez ustawy zasa­
dnicze państwowe zostały usunięte, miano­
wicie zaś państwowe prawo sądzenia du­
chownych i wykonywanie karnych ustaw 
kościelnych.Względem prawomocności tych 
reform ustawodawczych nie może zacho­
dzić wątpliwość. Jako prawo państwowe 
musi konkordat podlegać wszystkim tym 
względom, które w ogóle wpływają na zmia­
nę i usunięcie postanowień prawnych, a

J Dotychczas nie było dogmatycznego roz 
strzygnienia pomiędzy dwoma zapatrywa­
niami. Praktyka kościoła postępowała za­
wsze, gdzie chodziło o wybór między nie­
wątpliwą i dopiero przeprowadzić się ma­
jącą pretensją, za pierwszem zdaniem. 
Dopiero w skutek wspomnianego ruchu 
udało się stronnikom bezwarunkowej nie­
ograniczonej władzy prymasowskiej uzy­
skać sankcję dogmatyzmu dla swej nauki. 
Szczytem i wyrazem wszystkich tych d ą­
żeń było uroczyste ogłoszenie przez ob­
radujący dziś ekumeniczny sobór na d. 
18 lipca bież. roku dogmatu o nieomyl­
ności papiezkiej w rzeczach wiary i mo­
ralności jako dogmatu kościoła katoli­
ckiego , pod wyraźną sankcją wielkiej 
klątwy.

Przy przyjęciu tej nowej nauki — prze­
ciw której walczyli najwierniejsi synowie 
kościoła — stanął kościół katolicki na 
obcem mu dotąd gruncie.

Przez to wewnątrz tego kościoła na 
stąpił tak głęboki przewrót, że mianowi­
cie oddziaływanie jego na dotychczasowy 
Stosunek kościoła do państwa musiało na 
stąpić.

Ten nowy dogmat powoduje mnie także 
do niniejszego najuniżeńszego wniosku. 
Dla poparcia mego zdania pozwalam so­
bie najuniżeniej następne dać powody.

Przedewszystkiem już z góry każdy sto ­
sunek do władzy, stawiającej się jako 
nieograniczona i niedozwalająca ogranicze­
nia, zawsze budzi obawę i nieufność. Pra­
wda, że nieomylność papiezka ma się o- 
graniczać do rzeczy religji i moralności, 
ale jest rzeczą jasną, że ten, który się 
mylić nie może, może także jedynie tylko 
osądzić, co należy w zakres religji i mo­
ralności a zatem do jego kompetencji; 
z drugiej strony wiadomą jest rzeczą, że 
kościół katolicki a w szczególności papieże

tak daleko zakreślali granice kompetencji 
papiezkiej i rzeczywiście wciągali w nie 
całą praktyczną działalność ludzką.

\ \  szczególności kościół od.dawna wiel­
kie i ważne zakresy życia publicznego 
podciągał pod swoją kompetencję. Pozwa­
lam sobie zwrócić tylko uwagę na hiero- 
kratyczne nauki największej części kano- 
nistów, potem na tak zwany syllabusa do­
datek do encykliki papiezkiej z 8 wrze­
śnia 1864 i na^szemata postanowione przez 
dzisiejszy sobór. W syllabusie np. potę­
pia' się jako error de ecclesia ejusque ju -  
ribus zdanie, że kościół nie ma mocy u- 
żywania gwałtownych środków, albo że 
w ogóle nie posiada świeckiej bezpośre­
dniej władzy (N. 24), jako błąd w usta­
wach moralnych, że ustawy cywilne mogą 
się usuwać od powagi kościoła, (N. 57) 
jako error de societate civili: że władza 
państwa może się mięszać do utrzymania 
obyczajności, (N. 54 se immiscere rebus, 
quae ad mores pertinent).

Nawet zasada międzynarodowa niein­
terwencji uznano za sprzeczny z nauką 
kościoła potępienia godny błąd de ethira 
naturali (N. 62)! Nie potrzeba pewnie 
bliższego objaśnienia, że podobne kościel­
ne wdzieranie się przez naukę nieomyl­
ności staje się niebezpieczne i że prze­
dewszystkiem państwo przez wyżej przy­
toczone zdanie jest zagrożone przez po- 
tęgę papiezką.

Ztąd wynika, że wobec takiej władzy, 
która sobie podobnego rodzaju kompeten­
cję przypisuje i zarazem uważa się za 
nieomylną, dotychczasowe postępowanie 
władzy państwa jest niedostateczne. Ma 
ona jawne zadanie pomyśleć o środkach 
odwrócenia od państwa i społeczeństwa 
niebezpieczeństw, jakiemi mu nowy do­
gmat zagraża.

Rządowi w. c. m. przedstawiała się prze­
dewszystkiem droga środków zabezpiecza­
jących. Mógłbym przedłożyć w. c. m. pro­
jek t urządzenia, podług którego stosunki 
między kurją rzymską, krajowemi -wła­
dzami kościelnemi i wiernymi równemu 
lub podobnemu mogłyby uledz ogranicze­
niu i dozorowi, jaki zaprowadzono paten­
tem z d. 18 kwietnia 1850 (placetum re- 
giurri). Podobny środek nietylkoby uwła­
czał mającym jeszcze moc prawną arty­
kułom 2mu i 5mu patentu z 5go listo­
pada, ale także temu najwyższemu paten­
towi. Ale po dojrzałem zastanowieniu nad 
wszelkiemi okolicznościami nie mógł rząd 
w. c. m. zdecydować się' na przedłożenie 
podobnego wniosku. Rząd w. c. m. nie 
chce nawet wśród dziś wytworzonego po­
łożenia odstępować od zasad, które w. c. m. 
potwierdziłeś jako podstawy naszego ży­
cia państwowego, mianowicie zaś od za­
sady, że każdemu obywatelowi i każdemu 
stowarzyszeniu obywateli, a  więc i stowa­
rzyszeniom religijnym, przysłużą wolność 
o tyle, o ile bezpieczeństwo publiczne na 
tem nie cierpi.

Z tą  zasadą nie zgadzałby się na ża­
den sposób środek dopiero wymieniony. 
Placetum jes t nietylko aktem prewencyj­
nym ze strony państwa, lecz w ogóle ta ­
kim specyficznym środkiem opieki, jaki 
mógłby mieć miejsce w policyjnem pań­
stwie dwóch ostatnich stuleci, ale nie w 
państwie naszych czasów opartem na p ra­
wie. Placetum sprzeciwia się nietylko za­
sadzie, że osobista wolność dopóki nie 
występuje w sposób ogółowi niebezpie 
czny, nie powinna być w działaniu swo- 
jem ograniczona i że nawet w tym wy­
padku występować przeciw niej należy w 
sposób represyjny nie zaś prewencyjny— 
ale także śródek ten i połączone z nim 
czuwanie nad stosunkami pomiędzy ko­
ściołem krajowym a rzymską kurją nie 
da się pogodzić ze specjalnemi prawami 
zasadniczemi austrjackich obywateli, jak 
np. z wolnością druku, gwarancją tajemni­
cy listowej itp., środek ten w ogóle nie 
osięgnąłby całkiem zamierzonego celu, po­
nieważ moc dogmatu obowiązująca su­
mienie wiernych nie jest zależną od ża­
dnego rodzaju publikacji (ut primum inn 
stuerint).

Przedewszystkiem jednak stanowczą tu­
taj była ta  uwaga, że środek podobny 
uwłaczałby w wysokim stopniu godności i 
świętości religji; wyznanie dotknięte tym 
środkiem byłoby ściągnięte z owej wyso 
kości wolnego rozporządzania sobą, na 
której jedynie może wypełnić swoje wznio­
słe zadanie i — ze szkodą samego pań­
stwa — zniżone do rzędu państwowych za 
kładów.

Podobne postępowanie wydawałoby się 
rządowi j. c. mości w ogóle i wobec ko­
ścioła każdego wyznania niemożliwem; 
tem bardziej musi mu się wydawać nie- 
odpowiedniem, aby występować w podo­
bny privilegium odiosum w sobie zawiera-

ożka krakowskiego krytyka. Wiernie od- 
awajcie dziesięcinę kościołowi mówi przy- 
azanie, bo inaczćj przeklęci będziecie wy 
naród wasz. I  stało się—przekleństwo w 

rm wyroku spada na naród w postaci nę- 
znych litografji dzieł Piotrowskiego i szty- 
hu z Cynka.

Pierwszy wartościowy artyzmem i myślą 
braz Grottgera „Pochód na Sybir,“ robio- 
y kredką a więc najodpowiedniejszy do ry- 
j na miedzi lub stali, oddauy został przez 
pływy wielkiego krytyka, na pastwę li- 
o-g-r a fj i. Podobny również będzie do od- 
icia „Powrotu z wyprawy pod Wiedeń.* 
byt surowo Grottger a my z D i m ,  nawet 
o śmierci ukarany został za zaniedbanie 
statniego przykazania kościelnego. Gdyby 

przyszłości potomkowie nasi, pragnęli z 
jprodukcji obrazów towarzystwa krakow 
siego, wydawać sąd o obecnćm stano wi­
ru naszćj sztuki, jakżeby śmieszne nie- 
rawdziwością wyroki, ogłaszać musieli. 

Czyż s z t y c h y  na premja towarzystw 
,szych z obrazów Grottgera i Matejki nie 
ogłyby być sprzedawane z m a t e r j a l n ą  
> r z y ś c i ą ,  a zawsze dla sławy naszćj 
Paryżu, Londynie, Berlinie, Monachjum 

Wiedniu? Lecz czyż my nawet znamy ar* 
stów naszych zagranicą i wiemy o ich ta- 
ntacb, naprzykład Gierymskiego z Mona- 
jum, którego prace zakupywane jeszcze 
zed ukończeniem idą do Niemiec a głó- 
jie do Anglji.
Przesyłane obrazy na wystawy krajowe, 
zwyczaj wracają, a marnując czas wycze- 
waniem, zawiodą tylko nadzieje artystów, 
e dziw, że wystawy polskie maleją. Nie

mamy prawa wymagać od l u d z i  p r a c y  
poświęcenia, gdy im w zamian lekceważe­
nie i zapomnienie zwykle ofiarowujemy.

Zamożni u nas ludzie, prawie powszech­
nie, cały zapas zbytkowego swego grosza, 
wydają na powozy, konie, psy i liberją, 
czyli na tak nazwany s z y k ,  t o n  i i mp o -  
z y c j ą  powiatową, za cóż więc mogą obra­
zy kupować? — O cywilizacjo prawdziwa, 
kiedyż nareszcie zawitasz do szlacheckich 
naszych dworów!

Jaki wpływ psychiczny wywiera sztuka 
na wychowanie, w wspomnieniu naszych 
dziecinnych lat, odpowiedź łatwo znajdziemy.

Wyobraźmy sobie dziecię łub siebie sa­
mych — wychowanych wśród komnat ozdo­
bionych pięknemijobrazami, lub sztychami, 
wieleż to razy wywoływały one w nas my­
śli pełne szlachetnego zapału i fantazji, 
gdyśmy się przyglądali sztychom wojen 
Napoleona, księcia Poniatowskiego i legjo- 
nów polskich. Z tych to obrazów czerpa­
liśmy pierwsze wrażenia miłości ojczyzny 
i narodowćj dumy, pierwsze pobudki do 
artystycznego smaku i poczucia piękna. 
A te młode wrażenia, były tak silne, że 
gdy dziś po latach wielu wspomnieniem 
sięgniemy do rodzinnego gniazda, w tćj 
chwili i obrazy te stają przed nami w źy- 
wćj pamięci, jako pierwsi nauczyciele i naj­
lepsi towarzysze młodości naszćj.

Fotografja martwotą swą nie przemówi, 
ani do wyobraźni dziecka, ani nie zado- 
wolni wyrobionego smaku starszych.

Lud nasz w stosunku do wpływu chwi­
lowego a silnego wrażenia, wiele podobny

do dzieci, również zmysł wzroku bardzo 
silnie na niego działa, wdzierając się do 
serca i pamięci.

I na tśm polu reprodukcja dobrze po 
jęta i umiejętnie zastosowana może oddać 
wielkie usługi.

Dotąd jednak reprezentacja krakowskie­
go towarzystwa zapomina o tych wszyst­
kich obowiązkach względem sztuki i spo­
łeczeństwa, dla własnych korzyści, fawo­
ryzowania wybranego, lub dla c e l ów po­
l i t y c z n y c h  i zaściankowych względów.

Mimo naszych jeremjad i żalów, zawsze 
tak będzie, jeżeli koterja dbająca tylko o 
siebie, dla którćj serwilizm jest powinno­
ścią i honorem, wyzyska każdą pozycją 
podań narodowych dla własnych widoków 
i potrzeb.

Ten sam serwilizm, który nakazuje stań­
czykom, schylać czerwoną czapkę z dzwon­
kami, przed p a n e m ,  rezygnować z praw
narodu, bo p a n  jest obcym ministrem i
dla tego, że p a n  jest lepszym austrjakiem, 
jak polakiem, zapominać o Polsce i biedź 
pod sztandar czarno-żółty p a n a . . . .  Ten 
sam serwilizm, ta małoduszność, zawiść 
do wzniosłych czynów i wzniosłych dzieł, 
upodobanie w pełzaniu, nakazuje im w prze­
zorności ich, wybierać do reprodukcji dzieła 
mierne bez myśli i znaczenia, aby młode 
pokolenie wzrastając wśród otoczenia tych 
obrazów, nie wyrosło na bohaterów, któ- 
rzyby mogli w przyszłości dzieciom ich 
zamazywać drogi do zaszczytów i łask
ujarzmicieli. J. M.

jący sposób przeciw kościołowi katolic­
kiemu, do którego należy znaczna wię­
kszość wszystkich poddanych w. c. mości, 
podczas kiedyby wszystkie inne wyznania 
zachowały swoje prawo wolnego działania.

Przeciwnie znowu rząd w. c. mości jest 
tego zdania, że niebezpieczeństwa wyni­
kające z nowego dogmatu dla ogólnego 
dobra przez wyżej wymieniony środek tj. 
zupełne zniesienie patentu z 5 listopada 
1855 r. w dostateczny sposób usunięte zo­
staną.

Najprzód trzeba zapatrywać się na ten 
środek nie tyle ze stanowiska polityczne­
go, ile przeważnie prawnego. Są to prze­
dewszystkiem uwagi czysto prawniczej na­
tury, które mię skłaniają do wniosku co 
dopiero postawionego.

Zdaje się bowiem niewątpliwem, że od­
działywanie nowego dogmatu we wszyst­
kich stosunkach między państwem a ko­
ściołem nie wystąpi nigdzie wyraźniej, jak 
w układach zawartych między temi wła­
dzami co do wzajemnego ich rozgrani­
czenia w tak zwanych konkordatach.

Jakąkolwiek nadamy podstawę prawną 
konkordatom, czy takowe uważać będzie­
my jako prawdziwe układy, albo jako 
prawa państwowe i kościelne obejmujące 
treść wspólną, albo jako rodzaj między­
narodowych układów, musimy je  zawsze 
uważać jako akta, przez które, czy to w 
sposób układu czy też podobny układom, 
stwarza się prawo, wzajemny stosunek u- 
kładających sprowadza się do przed­
miotowej podstawy i własnowolność jednej 
i drugiej strony ujmuje w prawne granice. 
Ta istota konkordatu, jako aktu wzajem­
nego ograniczenia się i zobowiązań przez 
ogłoszoną co dopiero nieomylność papiez­
ką dotkniętą została w najrdzenniejszym 
punkcie.

Władza kościoła ma mieć zawsze na tćm 
polu, którego obręb tylko przez kompeten­
tną w tym względzie władzę papieża może 
być określony, dotrzymanie układu, tło- 
maczenia go lub złamania, nie masz już 
jak w każdym traktacie prawa obok pra­
wa, ale raczśj własnawolność bez granicy, 
bez kontroli. Jestto to samo co w prywa­
tnych stosunkach wymówienie sobie ze stro­
ny jednego kontrahenta prawa wykładania 
układu. Nauka prawa uczy, że taki układ 
jest nieważny (1. 108, §. 1, D. V. O.)

Rzecz oczywista, że kontiakty c z y s t o  
p r y w a t n ć j  n a t u r y  i nadal papieża o- 
bowiązywać nie przestauą i że tćm samćm 
nie wyklucza się zawarcia umów konkor­
datowych na n o wyc h  p o d s t a w a c h .  Nie 
da się wszakże z drugićj strony zaprze­
czyć, że zawarty już konkordat, jak to już 
wyłuszczonćm zostało przez ogłoszony do­
gmat i tegoż następstwa stracił.swą pra­
wną podstawę i skuteczność. Do tego sa­
mego wypadku dojdziemy, uważając kon­
kordat jako traktat międzyuarodowy.

Przy wszystkich podobnych traktatach 
istnieje, jakeśmy już wyżćj o tćm wspo­
mnieli, według uznanych zasad prawa, mil- 
.cząco przyjęły waruuek, że się stosunki nie 
zmienią: rebus sic stantibus. Stosunek zaś 
między państwem a kościołem po ogłosze­
niu nowego dogmatu istotnie się zmienił. 
Bo jakaż zmiana stosunków mogłaby być 
więcćj s t a n o w c z ą ,  a zatćm więcćj upra­
wniać do cofnięcia się, jak właśnie zmiana 
wywołana następstwami nowego dogmatu?

W s p ó ł k o n t r a h e n t  s t a ł  s i ę  in 
nym:  w miejsce dawnej historycznćj ogra 
niczonćj władzy kościoła weszła nowa nie­
ograniczona i niedająca się ograniczyć. Wła­
dza, z którą zawierano umowę, a którą so­
bie państwo zobowiązać chciało, samo się 
jej zobowiązując, ogłosiła się jedynym i nie­
omylnym sędzią właśnie w tych rzeczach, 
względem których prawa od nićj pozyskać 
miano. Zaprawdę jest to causa gravis, justa 
et rahonabilis, która nawet według zdania 
kanonistów i scholastyków średniowiecznych 
uprawnia do odstąpienia od konkordatu!

Jeżeli wcześnie zwrócę uwagę na poje­
dyncze postanowienia konkordatu, to i te 
w skutek nowego dogmatu nowćj nabierają 
treści i znaczenia. Jura et praerogativa 
kościoła katolickiego, których art. I bronić 
przyrzeka, w obec nieomylnego papieża w 
zupełnie innych pokazują się nam rozmia­
rach; doctrina ecclesiae ejusque vigens dy­
scyplina art. XXXIV wspomniana, wstąpiła 
w nowe tory, a jeżeli biskup austrjacki we­
dług art. XX ma złożyć przysięgę cesarzo­
wi: sicut decet epsicopum — jak biskupom 
przystoi — to przysięga taka miałaby jesz­
cze w skutek nowego dogmatu tylko tyle 
znaczenia o ile papież by dozwolił. Opie­
rając się na tych powodach, zniewolony 
jestem przedstawić w c. m. najuniżenićj 
prawne moje przekonanie:

Że układ z d. 18 sierpnia 1855 r. o ile 
jeszcze obowiązuje, obecnie nietylko z całą 
właściwością i według prawa kontrakto­
wego przez państwo zniesionym i jako nie 
obowiązujący ogłoszonym być może; ale 
nadto, że już faktycznie przez Stolicę św. 
przez proklamacją nowego dogmatu znie­
sionym j e s t  i że wtedy państwu pozostaje 
tylko, wypowiedzićć wyraźnie to co się już 
stało. Nie idzie o akt inicjatywy państwa 
tylko o uznanie konieczności z kośtielnśj 
strony stworzonćj. (Dok. nast)

Saarbrucken ma być jeszcze wzmocnioną 
kilku pułkami.

Prefekt departamentu Seine et Oise p. 
de St. Tulgent w połączeniu z wielu człon­
kami rady jeneralnej zajął się składkami 
na rzecz rannych i pozostałych rodzin 
po poległych. Prócz tego wezwał p. pre­
fekt do zgłaszania względem przyjmowa­
nia rannych w domach prywatnych. — 
W skutek tej odezwy ze wszech stron 
wpływają oferty mniej lub więcej znaczne. 
Niemniej postępuje subskrypcja publiczna, 
jak to już kilkakrotnie wspominałem.

Dziś w południe na bulwarach opowia­
dano sobie na pewno o nowem zwycięz- 
twie fraucuzkiem już odniesionem w pa- 
latynacie bawarskim. Byli ludzie dokła­
dnie informowani o szczegółach tego zwy­
cięztwa , zkąd jednak wzięli taką wiado­
mość, trudno się dowiedzieć.

Wobec kursujących co chwila fałszy­
wych wieści, jeźli gdzie, to tutaj trzeba 
być ostrożnym w przyjmowaniu ich za do­
brą monetę, ale cóż robić, kiedy urzędo­
we wiadomości przychodzą bardzo późno, 
nie dziw więc, że niecierpliwa publiczność 
tworzy sobie rozmaite kombinacje. Zre­
sztą telegramy i sprawozdania urzędowe 
są tego rodzaju, że na żaden sposób nie 
mogą zadowolić publiczności. I tak w te­
legramie o bitwie pod Saarbrucken trze­
cią część opisu poświęca się wrażeniom 
cesarzewicza. Pochlebstwo dworskie ma 
tu kolosalne pole do rozwoju, ale zdrowa 
część narodu gardzi takiemi opowiada­
niami, które jeżeli gdzie, to we Francji 
są anachronizmem.

Ludzie, którzy mają styczność z obo­
zami w niezbyt dobrem świetle przedsta­
wiają administrację wojskową armji. Mia­
nowicie pod względem dostawy żywności 
pozostawiają u rządu wiele do życzenia. 
Często żołnierzowi brak rzeczy najpotrze­
bniejszych, a bez dostaw nie może sobie 
dać rady, bo cała okolica jest już obje­
dzona do szczętu. Żołnierze podobno nie­
raz dość daleko od obozowiska polują na 
rozmaite potrzeby do życia, mianowicie 
poszukiwane są ziemniaki, których jednak­
że ogromny brak czuć się daje. Na po­
lach blizkich obozów już mało co zosta­
ło, bo żuawi trzymają się zasady: „quand 
on prend les grandes, ęa fait pousser les 
petitesu (jeżeli się podbiera większe zie­
mniaki, to dopomaga się do wzrostu 
mniejszych). Przy tak racjonalnych zasa­
dach nie dziw, że okoliczni wieśniacy dają 
za darowany zbiór ziemniaków. — Zre­
sztą w pobliżu obozów i w czasie wojny 
tego rodzaju rzeczy zawsze się zdarzają. 
Aty co gorsza, że my tu  w Paryżu nie 
jesteśmy zbyt zabezpieczeni co do naszej 
własności. Śmiałe kradzieże, a nawet roz­
boje uliczne zagęściły się do tego sto­
pnia, że o późnych godzinach, miańowi- 
cie w niektórych dzielnicach miasta, nie 
bardzo bezpiecznie puszczać się na prze­
chadzkę.

Dzienniki tutejsze codzień przynoszą 
całą kolumnę [aits divers, które wcale nie 
działają na uspokojenie mieszkańców. Zre­
sztą wszystko się składa na popsucie hu­
moru Paryżanom. Wojsko mimo licznych 
zakładów nie przechodzi Renu. O flocie, 
która miała przewieźć korpus ekspedy 
cyjny do samego Berlina (sic) ani sły­
chać A do tego w domu drożyzna, kra­
dzieże i rozboje. Mniej drażliwy nawet 
ludek możeby stracił wesołą minę. Po­
chwały kartaczownic już się znudziły, o 
Saarbrucken nie ma co mówić, a tu gwał­
tem trzeba co nowego, bo gotowiśmy re 
wolucję zrobić z niecierpliwości.

jawnie się okazuje, że nasza giełda z du­
szą i ciałem jest oddaną Prusakom. Pru- 
sofilstwo giełdzistów doszło do te lo  sto-

S c J i j e  d l lg k lfd a n S s a d o 6 Fr*neu,ZÓW 
dez ł l e ,  messieurs, pas trop d / z e l T " ^
i ♦ Io kU, WCZeŚnióJ, jak  w innych

syjskie w L u ^ i r

kacje Lucka już rozpoczęto.
Wobec mogących zajść ewentualności
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Sprawy miejskie i powiatowa

Francja.
P a ry ż  4 sierpnia.

)  [D w a p l a c e  b o j u  — p o g ł o s k i  — 
p o c h w a ł y  c e s a r z e w i c z a  — b i e d a  
w o b o z i e — n i e p e w n o ś ć  w P a r y ż u ] .  
Dzisiaj narada ministrów wywołana, zda­
je się, jakiemiś zajściami na polu bitwy, 
o których jednak dotąd niewiadomo, to 
tylko pewna, że przez całą noc dzisiejszą 
mrjerzy biegali od jednego do drugiego 
ministerjum, w skutek wiadomości nade- 
szłych z głównej kwatery.

Na wzgórzach otaczających Saarbrlicken 
rozłożyła się obozem dywizja Bataille z 
korpusu jenerała Frossard. Dziś obiegają 
wieści, że Prusacy opuścili Trewir i kon­
centrują się między Koblencją a  Mogun­
cją. Mam powody do mniemania, że Fran­
cuzi nie będą atakowali Prusaków w tym 
kierunku, że owszem czekać będą na ich 
zaczepkę w mocnych pozyojacb, w jakich 
się dziś armja znajduje. Zresztą pogłoski 
o cofaniu się Prusaków mogą bardzo ła ­
two być zręcznym manewrem; Prusacy na 
chwilę opuścili najbliższe Francuzów sta­
nowisko, ale może tylko na to , aby tem 
silniej uderzyć. Dlatego też dywizja pod

— [ N a p o m n i e n i a  Golosu d l a  A u ­
s t r j i  — K a t k o w  z o b a w y  P r u s  d o ­
r a d z a  p r z y m i e r z e  z F r a n c ją  —  p ru - 
s o f i l s t w o  g i e ł d y  p e t e r s b u r s k i e j  — 
u z b r o j e n i a — p o g ł o s k i .

„ Austrja— pisze Gołos— wywołując kwe- 
stję polską, bawi się w grę bardzo nie­
bezpieczną. Niech mężowie stanu tego 
podagrycznego mocarstwa nad tem się 
zastanowią, jaki los mogą zgotować swej 
łatanej ojczyźnie, jeżeli podejmą kwestję, 
która niechybnie dzisiejszą prusko-fran- 
cuzką wojnę przemieni na europejską. 
Wówczas to wybije godzina wielkich wy­
padków na wschodzie, których to lub owo 
rozwiązanie jest dla Austrji kwestją życia 
lub śmierci. Hrabia Andrassy, zdaje się, 
iż nie jest zadowolnionym z pokojowych 
laurów; szanowny premier węgierski praw­
dopodobnie sięgnie po nowe w świętej 
wojnie przeciwko Rossji. Zapewne wsku­
tek tego wszystkie urzędowe i półurzę- 
dowe organa Translitawji przypomniały 
traktaty 1815 roku i proponują odbudo­
wanie Polski na podstawie tych traktatów. “ 

Piszą w ostatnim numerze Moskiewskich 
Wiadomości, iż Prusy, nie zważając na 
dotychczasową przyjaźń, pobudowały wo 
bec naszej granicy cały szereg groźnych 
twierdz i zabezpieczyły siebie siecią stra­
tegicznych kolei żelaznych; między tem, 
kiedy nasza zachodnia granica, dzięki 
spokojowi idylicznemu rządu, jest otwartą 
najazdowi Prusaków. Ani Wilno, ani Gro­
dno nie są zabezpieczone od niespodzia 
nego podejścia ze strony nieprzyjaciół 
Uderzający brak wszelkiej równowagi w 
przyjmowaniu środków ostrożności! Z po­
wodu swej opieszałości jesteśmy zupełnie 
zależni od względów naszego sąsiada. 
Czyż to odpowiada godności wielkiego 
mocarstwa i temu stanowisku, jakie Ros- 
sja zamierza zająć w sprawie słowiańskiej? 
To samo powtarza Katkow od czasu woj­
ny prusko-austrjackiej; już wówczas chlu­
bił się przed całą Rossją, iż spostrzegł 
niebezpieczeństwo grożące Rossji ze stro­
ny Prus i energicznie zalecał swemu rzą­
dowi przymierze francuzkie. „Francja — 
według niego — jeżeli występuje przeciw­
ko Rossji, idzie na pasku polityki angiel­
skiej (wojna krymska); Rossja, będąc w 
niezgodzie z Francją, służy polityce pru­
skiej. Czas już przecie, żeby oba te mo­
carstwa zrozumiały swoje prawdziwe iu- 
teresa i weszły na drogę prawdziwej po­
lityki narodowej słowiańsko-romańskiej.1* 

„Pierwsze powodzenia Prusaków — pi­
szą Petersb. Wiad. — zawróciły głowę na­
szym giełdzistom, którzy z największym 
pośpiechem zaczęli skupować pruskie pa­
piery. Lecz ci panowie niech raczą pa­
miętać, że po pierwszem zwycięztwie bar­
dzo łatwo może nastąpić klęska, Z togo
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Wiadomości z literatmy i sztuki.
nrJ6U‘zra ^ a Wychod2^  wKołomyij
f c z l ó J T  ,W,aderk0 wod7. obrazek rodzinny 
z czasów Napoleona I, przez N. Jaskółkę (c. d) -

fni X W g° r n i-  Wiem (C- d h—Powiernik osta- 
m, wiersz. -  O literaturze perjodycznśj. -  Kore- 

spondencj e Jutrzenki.—Kronika.—  Szarady.
Redakcja S iko ly  ogłasza, że spóźniony nr 31

S : ; : kr m z 3 2 - ^  ^

Kronika potoczna i rozmaitości.
V  Nic łatwiejszego jak zrobić z m u ch y  w icl- 
7  zwłaszcza u nas, w spółeczeństwie skoła- 

Unóm które snaiJniśj każdój złój wieści wierzy. 
Figiel tego rodzaju znajdujemy w wezorajszśj pa- 
ryzkiej korespondencji Czasu. Dowiadujemy się 
* mój, ze ktoś tam w emigracji wydał jakieś p i­
smo Zmowa, propagujące zasady socjalistyczno- 

omunistyczne i t. p. Nieznajomy nam autor czy 
autorowie d a ją  odpowiedzi na zagadnienia za­
warte w broszurze p. Alf. Szczepańskiego p. t. Siła 
dla praw _  a dają je po swojemu.

Otóż tę muchę podnosi korespondent fzresztą 
widoczna jest przyczyna powodująca nim) do wiel­
błąda i woła, „że kraj powinien być zawsze u- 
trzymywanym w świadomości tak zgubnych kie­
runków, aby nie oskarżał o przesadę, gdy powa­
żne glosy go ostrzegają." Jest to próżny alarm, 
jak i tyle innych, jakiemi pewne sfery się posłu­
gują. Szkoda nabojów. Nie widzieliśmy tćj „Zmo- 
wy M  n*e może ona być niczćm innem jak i 
wszelkie inne głosy, czy broszury luźne, jak mowa 
ks. Czartoryskiego i t.p., które sobie są głosami, ale 
żadnego znaczenia nie mają i żadnym nie są kie­
runkiem. Korespondencja robiąca z nich wielbłą­
da jest za to zm o w ą  w swoim rodzaju.

Z w ie lu  stron  dochodzą nas głosy, abyśmy w 
razie ważniejszych wiadomości wydawali osobny 
dodatek, a przynajmniej w niedzielę i święta nie 
zostawiali publiczności bez nowin. Daliśmy już 
zdaje się dowody, że chcemy zadowolić publicz­
ność, ale nie widzimy potrzeby wydawania dodat­
ku dla błachych wiadomości, a nie nasza wina, 
że między publicznością kursują nieraz wieści o 
kolosalnych bitwach i rozmaitych faktach, o któ­
rych my nic nie wiemy i 0 których fałszywości 
publiczność wielokrotnie miała sposobność prze­
konania się.

Jeżeli jaki ważny wypadek zajdzie, może pu­
bliczność być pewną, że nie zaniedbamy natych­
miast o nim donieść, ale trudno nam w ślad za 
wyobraźnią niektórych ludzi puszczać w świat 
fałszywe pogłoski, których co chwila krąży ty­
siącami.

W niedzielę wydaliśmy już i będziemy wyda­
wać dodatki, ale zwracamy uwagę naszych abo­
nentów na io, że urządzenia pocztowe są tego ro­
dzaju, że na prowincji z tych dodatków małą tyl­
ko odnoszą korzyść, zresztą najnowsze rozporzą­
dzenie ogłoszone w „Wiener Abdp“., które niżśj 
przytaczamy, ogranicza nas pod tym względem i 
zapewne otrzymamy od c. k. prokuratorji odno­
śne instrukcje:

Artykuł „Wiener Abendpost" brzmi:
„Z powodu wojny prusko-francuzkićj poruszo­

no znowu kwestję, czy wydawanie dodatków nad­
zwyczajnych jest prawnie dozwolonćm.

„Ścisłe zbadanie ustawy pod tym względem do­
prowadzić musiało do rezultatu, że zwyczaj do­
tychczasowy co . do wydawania dodatków nadzwy­
czajnych nie jest ustawą uzasadnionym i ze wa­
runkowo jest tylko dopuszczalnym.

„Dodatek nadzwyczajny, który wydanym zosta 
nie rasem z pismem perjodycznym i w innym cia*
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■ ie, nie je s t  dodatkiem  w myśl §. 7 ustępu 3 u- 
r 'iw y  prasowej.

„D odatek tak i albo je s t  osobnćm pismem purjo- 
i ycznńm, jeź li w pewnych odstępach czasu wy­
chodzi, a natenczas osobno wypełnić należy usta

H O TEL SASKI przyjechali: M aija  Jabłonow ska 
wł. d. ze Lwowa, Bronisław  Skibniew ski ob. z 
Galicji, Naszutoff gubernator z Kielc, H ipolit S ka l­
ski ob. z Górki, H enryk K orsak ob. z P e tersbur­
ga, Jó ze f B aranowski górnik z W arszawy, F ra n ­
ciszek  hr. Łoś ob. ze Lwowa, książę Szyriński

w* przepisane w arunki dla pism perjodycznie wy. j 1*
chodząc) c h ; albo takow y nie je s t  pismem perjo- 
dycznóm, a wówczas należy jed en  egzemplarz 
przynajm niej na  24 godzin p rzed  wydaniem  lub 
rozesłaniem  urzędownie z łożyć; na  wydanie do ­
da tku  nadzwyczajnego może p rzed , upływem tego 
term inu tylko odnośna w ładza zezwolić.“

Ja k  Bię dowiadujemy, wydano do wszystkich 
prokuratorji polecenie trzym ania się obecnie wspo 
m nianych przepisów prawnych przy orzeczeniu co 
do wydawania dodatków nadzwyczajnych i we 
dług tego z urzędu postępować.

N ie s z c z ę ś liw y  w y p a d e k . -  P rzy  nowo uudu 
jącym  się 2-im  p iętrze  w domu Rom era przy ulicy 
Poselskićj kończono gzyms górny przed  południem. 
Tymczasem  ulewny deszcz przez dwie godziny 
popołudniu padający tak  go rozmoczył, że pom i­
mo, że do budowy używano prasow anśj cegły, 
gzyms spad ł i robotnika Siekierskiego zrzucił. 
Potłuczenie je s t znaczne i śm iercią grozi.

O d  k o m ite tu  s to w a r z y s z e n ia  w z a je in n ń , 
p o m o c y  S y b i r a k ó w .  -  W  dniu 4 b. m. danym 
był w Szczawnicy bal na  korzyść powracających 
z Syberji. Z a  pośrednictwem  pp. W ład. Fibicha, 
Ign. Janow skiego i Bolesława Sw olkiena otrzym a 
liśmy czysty dochód z balu  tego wynoszący 273 złr. 
Serdeczne za  to w im ieniu sybiraków składam y 
podziękowanie.

P o d c z a s  uczty przy instalacyjnćj uroczystości 
ks. arcybiskupa Sem bratowicza we Lwowie, alumni 
ruscy zaintonowali hym n: „Boże ca ra  chrani! 
Arcybiskup nie spotrzegł z razu , jak im  hymnem 
w itają go kandydaci do stanu duchownego i do 
piero gdy otaczające osoby zwróciły na  to jego 
uw agę, da ł znak ręką, ażeby śpiewy przerwano, 
co tćż i nastąpiło . Pod wpływem tego wypadku 
bardzo przykre usposobienie owładnęło całe zgro 
m adzenie a  przedewszystkiśm  arcybiskupa,

W  te a t r z e  lw o w s k im  w niedzielę grano Na 
poleona Igo. C esarza francuzkiego przedstaw iał 
p. L inkow ski (jak  wiadomo komik), wojsko fran  
cuzkie ubrane było w najdziw aczniejsze stroje 
maszerowało ja k  drewniane m arjonetki. Zdaje 
się, że pan  M iłaszcwski sadził się na  to, ażeby 
przedstaw ienie zrobić ja k  najkom iczniejszćm , co 
zresz tą  jem u  bardzo często się udaje. Szkoda tyl 
ko, że to przedstaw ienie nie było dane np. w Ber 
linie... Prusacy by się naśm iali z Napoleona.

E g z e k u c ja  o 1 z l r .  — Dzienniki wiedeńskie 
podają wezwanie pewnego urzędu podatkowego 
w górnśj A ustrji o zap łacen ie  1 kr. tytułem  wa 
kującćj należytości stemplowśj i kwoty 9 k r. ty 
tułem  kontraw encji, razem  10 k r. pod rygorem 
egzekucji. N ależytość ta  zalegała  od la t  7. Rzecz 
jasn a, że s tra ta  czasu n a  referow anie, odpisanie 

( ściąganie należytości tak iej, n ie może iść w po 
równanie z osiągniętym zyskiem. O ile nam  wia­
domo, widzieliśmy i p a le ta  egzekuycyjne m agistratu 
krakow skiego dotyczące zapłacenia kwot k ilku 
nastu  centów, od k tórych strona  1 złr. p łaci ty tu ­
łem  kosztów sekwestracyjnych. Czyż reform a prze 
pisów ściągania należytości —- przynajm nićj gmin 
nych nie byłaby na czasie?

U n iw e r s a ln y  w y r a z .—W  każdym  praw ie j ę ­
zyku są  wyrazy i w yrażenia, których używa; 
bardzo często na  wszystkie p o jęc ia , zw łaszcza 
kiedy mówiący n ie um ie albo tćż  n ie chce zadać 
trudu, aby znaleźć odpowiedni w yraz. Gd nie 
dawnego czasu weszło np. u  n as  w użycie mówić 
„tego,“ albo jeszcze lep iśj „tego ten ,“ w m iejscu 
Stu właściwych rzeczowników lub czasowników, 
W  języku  urzędowym rossyjskim  a  szczególnie 
w W arszaw ie (gdzie zasiada  kom itet urządzający] 
także  uniw ersalnśm  wyrażeniem  stało się ja k  wi­
dać: „prowadzić śledztwo.* I t a k ,  Dzień. WaT. 
pisząc niedawno o w yratowaniu tonącego na W iśle 
przez pewnego podoficera, do d a je : „O wypadku 
tym p r o w a d z i  s i ę  ś l e d z t w o  w c e l u  w y j e  
d n a n i a B y c h o w c e w o w i  n a g r o d y  UBtanówio- 
nćj za  ratow anie ginących.*

W e is e n b u r g  sławny dziś pierwszćm  zwycięz 
twem Prusaków , je s t  bardzo  starćm  niemieckićm 
m iastem , k tó re  w r. 1247 podniesione zostało do 
rzędu  10-ciu wolnych m iast w A lzacji. Ludwik 
XIV zdobył je  1673 r., a  tra k ta t  Ryswicki przy 
zn a ł je  F rancji. W la tach  1744 i 1793 kusili się 
Niemcy odebrać W eissenburg , ale  oba razy  po 
został przy Francji. W eissenburg m a 5570 mie 
szkańców, dwa kutolickie a  jeden  lu te rsk i kościół, 
synagogę i tea tr. Fortyfikacje pochodsiły z począt 
ku  X V III wieku.

O k r ę t  w io s k i  „M anin B arrab ino" w drodze 
z Genui do Montevideo w jednćj praw ie minucie 
ątanął cały w płom ieniach. N adbiegający mu na 
pomoc parowiec ze 150 osób zdołał zaledw ie 48 
osób wyratować, pom iędzy nimi k ap itan a  i m ajt 
ków. P rzerażający  był widok biednych ofiar od­
danych na pastw ę dwom żywiołom; kobiety i dzieci 
z rozpaczliwem i krzykam i rzucały  się n a  oślep do 
łodzi, a  powstały ztąd  zam ęt u trudn ił ra tunek.

W  w ie lk ic h  b i tw a c h  tego Btulecia walczyło 
pod M arengo 28,000  Francuzów  i 3o,ooo A ustrja  
ków. Po obu stronach było 13,000 zabitych i ra n ­
nych ; pod A usterlji 9o,ooo Francuzów , 80,000 Au- 
strjaków  i Rossjan, zabitych i rannych 23,000 

pod Je n ą  100,000 Francuzów , to o ,000 Prusaków, 
zabitych i rannych 34,0 0 0 ; pod W agram  15o,ooo 
Francuzów , 13o,ooo Austrjaków , zabitych i ran  
ry c h  24,ooo; pod B orodino 125,000 a  1 So,000 

Rossjan, zabitych i rannych 80 ,0 0 0 ; pod L ipskiem  
15o,ooo Francuzów , 28o,ooo sprzym ierzonych, z a ­
bitych i rannych So,0 0 0 ; pod W aterloo 68,000 
Francuzów , 67,000 Anglików, zabitych i rannych 
14,000; pod Solferino i36,ooo Francuzów  i W ło­
chów, 136,ooo A ustrjaków, 27,000  zabitych i ran- 
iych; pod Konigraetz 200,000 Prusaków , 2oo,ooo 
yuctrjaków i Sasów 28,000  zabitych i rannych.
V tych wyliczanych tu bitw ach liczba walczących 
wynosiła 2 . 1 9 5 ,0 0 0  ludzi, zabity  chi rannych 29o, 0 0 0 .

K r w a w e  c z a s y .  — Dwie kobiety należące do 
jem i-monde Małgosia rodem  z A lzacji i Zefiry- 
ta przezw ana g renad jerką  z powodu pewnego k a ­
ftan a  w gwardji grenadjerów , żyły ze sobą dłu- 
{i czas w dobrćj przyjaźni. Niedawno tem u M al­
usia weszła do kawiarni, gdzie w towarzystwie 
nnych kobiet i młodych ludzi znajdow ała się gre- 
ialjerka.

■— Patrzcie, zaw ołała Zefirina, spostrzegając 
yijłgosię, P r u s a c z k a  jes t tu !

-  Nie jestem  Prusaczką, odparła gniewnie Mai- 
,0iia, k tó ra  w swojćj francuzczyznie m iała  t r o ­
ski ąkcentu niemieckiego, jestem  z Alzacji, za- 
cs*nje ci nazywać mię Prusaczką.
Ale zakaz wyszedł już zapóźno i odtąd w Ma­

nile, Buliier i w innych tćm podobnych miej- 
cjcb nazywano ją Prusaczką.
Jlałgosia postanowiła się zemścić i gdy pewne- 

;0 erieczora Zefiryna wychodziła z pojazdu na bul- 
,arze Montmartre, napadła na nią i uderzyła w 
*»rz n°żem tak, że jśj cały prawy policzek prze­

pis, poczćm uciekła i zginęła w tłumie. Rana 
nie y a niebezpieczną, ale na twarzy grenadjer- 
Iri zostawi bliznę, jakby z  odbytćj kampanji, Pru- 
jaczŁi zaś tzuka policja.

H O TEL D REZD EŃ SK I przyjechali-. W incenty 
Gładysz wł. d. z Galicji, S tanisław  Jarm und  in ­
żynier ze Lwowa, W iktor M azurkiewicz z W a r­
szawy, W ilhelm  Kolberg naczeln ik  z W arszawy, 
E razm  Rozwadowski z Galicji, Ksawery K arasiń-
t ? 1 c i W^ rf^ a,wy> ^ćzef Stabrow ski z W arszawy, 
Teofila Rokicka wł. d. z Podola.

HO TEL PO LLER A  przyjechali: W alerjan  Sza 
m ota z W arszawy, M. B aras kupiec z W iednia. 
J .  M aier kupiec z W iednia, K. K ruczkowski z W a 
dowie, G . F l i k  kupiec z Rigeberg, W ładysław  Że- 
liński z Cichawy, Bolesław K ałuski z  W ysoki, E. 
Sleeker zo Lwowa, R. Pfeifer z W iednia, A. T a  
larkow ski ze  Lwowa, A. Kulitowski u rzędn ik  ł  
W arszawy, E . Belki ob. z W arszawy, J . Gebell 
z W arszawy, K. Hofman obywatel z T arnow a, K. 
Lichowski z Linowa, M. F au sak  z P rus, H. Se- 
ger kupiec z Opawy, J . W iinsche z W iednia, J. 
b a n a  z Ja s .

przyjaciół może się wkrótce wjniwecz obró­
cić, a tćm samćm podniesie się znowu mo­
ralna siła i otucha armji francuzkićj.

Trzeba tylko przezorności, cierpliwości 
i wytrwania, jednćm słowem trzeba innego 
dowództwa. Wielkie znaczenie ma wiado­
mość, którąśmy wczoraj podali, że w miejsce 
Napoleona jenerał Bazaine obejmie kiero­
wnictwo całśj armji i wszelkich działań 
wojennych. Jest to charakter śmiały i ener­
giczny, strategik znakomity, a przedewszy- 
stkićm człowiek łączący w działaniu nad-

towi i dodaje, odpowiadając na przerywa­
nia lewicy, że znaczyłoby popełnić zbrodnię 
przeciw ojczyźnie, jeżeliby kwestja osobista 
była choć na minutę przedmiotem rozpraw. 
Możecie przytaczać zarzuty przeciw mi­
nistrom — my na nie milczeć będziemy 
i ograniczymy się jedynie na bronieniu pro­
ponowanych środków obrony. Żądamy, abyś­
cie i nadal zaufania naszego nam nie od­
mawiali. Jeżeli inni ministrowie mogliby le- 
pićj postąpić w obec zagrażających wypad­
ków — usuńcie nas, i to (bezzwłocznie, ale

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Stan urodzajów. (Z  Roi.)

W Cz or t kows k i e m w okolicy nad Se­
retem pszenica doskonała, miejscami powało 
na przez słoty. Zyto ma kłos bardzo ładny, 
na słomę jednak zbiór w ogóle średni, mimo 
pojedynczych łanów bardzo pięknych. Jęcz­
mień po deszczach bardzo się poprawił i na 
ziarno obiecujący, miejscami jednak obrzedni. 
Owies zwykle bujny, bardzo obficie obsadził 
ziarno. Hreczki majowe znakomite, późniejsze 
stosunkowo słabsze, może jednak na ziarno 
lepsze będą, gdyż wcześne właśnie w kwie 
cie na upały są wystawione. Żniwa w ogóle 
spóźnione, na glinkach rozpoczynają sprzęt 
żyta (12 iipca). Zbiór koniczyny wcala dobry 
dla słoty się przeciągnął. Orugi pokos obie­
cuje być lepszym. Wyki wyległy przedwcześ 
kie. Esparseta bardzo ładna. W ogóle wszyst­
kie pastewne rośliny, tejwiosny siane, bardzo ład­
nie wyglądają. Ziemniaki piękne bardzo, dla braku 
rąk w wielu miejscach nie obrobione zarosły 
chwastami. Na bujniejszćj naci pokazują się już 
obiecujące plamy. Buraki śliczne. Kukurudza 
o ile nie przeorana, słabo się trzyma, nieuro 
dzaj zupełny. Tytoń wyborny. Rzepaku zbiór 
lepszy niż na wiosnę myślano.

Ta r nopo l s k i e  między Mikulińcami, Stru 
sowem a Kozłowem ma pszenicę po desz­
czach miejscami wyłożoną mocno, najmniej 
jeszcze na orce głębokićj i w uprawie rzę­
dowej. W ogóle nadzieja na zbiór średni, gdy 
źle okwitła i wiele kłosów pustych. Żyto n; 
słomę olbrzymie, miejscami 4 łokci dochodzi 
w ogóle jednak zbiór średni rokuje, w sku 
tek złego okwitnienia. Jęczmiona po deszczach 
znacznie się poprawiły i w ogóle bardzo dobre. 
Owsy obiecujące. Rzepaku zbiór źadowalnia- 
jacy. Rzyj wcale ładny. Kukurudze nędzne. 
Kartofle piękne, nać jednak zbyt bujna, oba 
wa jest zarazy. Koniczyna dała zbiór obfity, 
drugi pokos równie obiecujący. Siana zbiór 
średni. Jarzyny piękne bardzo. Owoców bardzo 
mało.

Wiadomości z teatru wojny.
Dalsze powodzenie armji niemieckićj na 

francuzkićm terytorjum zawisło wznacznćj 
części od szybkiego i stanowczego jćj dzia­
łania, raz dlatego, aby w zupełności wy­
zyskać moralne stłumienie i przygnębienie 
Francuzów, powtóre, by im odjąć możność 
nabrania nowych sił i zapewnieuia sobie 
tych niewyczerpanych źródeł gotowości 
poświęcenia i środków materjalnycb, które 
w krajach jak Francja wojowniczych szcze­
gólniej bywają liczne i obfite. Zdaje się 
więc, że posuwanie się Prusaków z wiel­
kim nastąpiło pośpiechem, a sądząc we­
dług teraźniejszego ich rozstawienia i środ­
ków komunikacyjnych, prawdopodobnie w 
sposób następujący:

Prawe skrzydło z Saarbriicken na For- 
bach, St. Avoid, Longeville, Metz;

środek z Saargemines przez Puttelange, 
Ghateau-Salins na Metz, Pont a Mousson 
albo Nancy;

lewe skrzydło z Saverne przez Pfalz- 
burg, Saarburg, Luneville-Nancy na Tou 
albo Pont a Mousson.

Odległość od siebie tych miejscowości 
operacyjnych wynosi około 9 mil; to daje 
możność ściągnięcia całśj armji w jednym 
środkowym punkcie w przeciągu 48 godzin. 
W takim zaś razie mieliby Prusacy wolny 
wybór: albo uderzyć z frontu na armję 
francuzką w kierunku na Metz i przekro 
czywszy Mozelę przy Pont a Mousson trze 
cią armją natrzeć na prawy bok Francu 
zów, albo ustawiwszy korpus Stcinmetza 
naprzeciw Metz zwrócić się z główną ar­
mją przez St. Dizier i Vitry między Marną 
a Sekwaną na nieprzyjacielską stolicę.

Jeżeli tylko Francuzi cokolwiek uzyskają 
czasu do wzmocnienia się, posuwanie się 
drugą linją okaże się wręcz niemożliwćm. 
Prusacy bowiem posuwając się naprzód 
w kraju nieprzyjacielskim musieliby za sobą 
ciągle znaczniejsze zostawiać oddziały, mu­
sieliby zresztą odpowiednią a wcale nie­
małą liczbę wojska naprzeciw Metz posta­
wić; wśród takich okoliczności nie mogliby 
się odważyć na tak śmiałą i ryzykowną 
operację, jak strategiczny marsz flankowy 
w zakresie operacyjnym nieprzyjaciela. Ina- 
czśj naraziliby się na niebezpieczeństwo, 
że Francuzi, skoncentrowawszy siły swoje, 
zwróciliby się przedewszystkiśm na armję 
Steinmetza, a gdyby tśj Prusacy w pomoc 
przyjść chcieli, musieliby potśm przyjąć 
bitwę z odwróconym frontem, a więc wśród 
najniekorzystniejszych warunków strategi­
cznych.

Pozostaje tedy jedynie możność użycia 
wykonania pierwszćj operacji t. j. ude­

rzenie na Metz; tćm samśm zaś nastręcza 
się Francuzom wcale korzystne położenie. 
Oparci nad Mozelą o twierdze i podwójne 
szańce przedmostowe przy Metz i Thion- 
ville, przytśm mając za sobą drugą linję 
warowną nad rzeką Mozą (Maas) z twiei- 
dzami Meziśres, Sedan i "Verdun m o g ą  
t ak  d ł u g o  u n i k a ć  bitwy, ja k  d ł u g o  
to u z n a j ą  za s t o s o w n e ,  by w danym 
razie połączonemi siłami uderzyć na roz­
dzielone wojska7 nieprzyjacielskie. Wyzy­
skując w należyty sposób korzyści, jakie 
zapewnia wielki, obwarowany mocno obóz 
3od Metz, mogę nawet jeszcze przejść do 
inicjatywy i na nowo rozpocząć zaczepne 
działanie. Dotychczasowa przewaga nie-

ku, zaś wystąpienie czynne jest niemoże-| Ze w si 11 sierpnia.
«  «. • Od w c z o r a j  j a k  n a j e n e r g i c z n i ś j
F aryz  10 sierpnia, 9 godz. rano. Osta-jpo w s i a c h  p o w o ł u j ą  u r l o p n i k ó w  

tnia depesza z Metz z dnia wczorajszego I d o w o j s k a  — przytśm otrzymują urlo- 
o godzinie wpół do 12tej w nocy donosi, j pnicy małe książeczki z wymienieniem na- 
że żadne z n a c z n i e j s z e  starcie nie na-1 zwiska, imienia, miejsca urodzenia i t. p. 
stąpiło na froncie armji Bazaina. Szwa-1Ks i ążeczki  t e  ma j ą  WBzywać w u- 
dron husarow odparł rekonesans pruskich! b r a n i e ,  aby w razie zginięcia w boju

• j  - - | można z łatwością sprawdzić osobę.
Według wiadomości prywatnych został I Co znaczą te środki, rozstrzygać nie 

jenerał Changarmer (republikanin, które-1chcę, a le  za  p r a w d ę  r ęc z ę ,  
mu przed kilku tygodniami odmówiono u-1 _ _ _ _ _
dzielenia samodzielnej komendy. Red.) | Podwójna wojna w sferze polityki 1zwyczajną oględność z wielką przytomno-j teraz nie należy nad tśm rozprawiać, bo

ŚCn  U,my iłU-- , , . . .  , I działać trzeba. | do sztabu jeneralnego" przydzielony. Są-1 doktrynTeologicznych °którli ^znaczenie
0  dziai a“łac,h frauc“zkich na morzu do- L a t o u r  D u m o u l i n  proponuje w imię- dzą, że dziś lub jutro przyjdzie do bitwy, i związek wykazaliśmy przed kilku dnia- 

noszą z Bulk (przy ujściu zatoki kielskićj), mu deputowanych, jenerała Trochu na pre- Turyn 9 sierpnia. Gaz. Turyńska mówi, mi, otrzymała wybltną ilustracie przez 
ze 8 okrętów francuzkich wprost tam zmie-zydenta ministrów, poczśm uznano nagłość że Francja dlatego dała się pobić poddwa akta rządu Yustrjackiego które po- 

6 fre| at a 2 parowce awizowe. wszystkich przez ministra wojny Dejean Weissenburgiem, ażeby wykonanie przy- wyżej zamieszczamy, i prfeź obrady w 
Kiel jest główuśm stanowiskiem floty pru- proponowanych projektów do ustaw. mierzą włoskiego nastąpiło (?!). Rząd ciele prawodawczem franlmzkiem 
skićj na morzu bałtyckićm, u posiada bar- F a v r e żąda bezzwłocznego uzbrojenia włoski nie przypisuje jednak powodzeniom W polityce zewnętrznej austriackiej do- 
dzo ważne zakłady marynarskie 1 pełne 1 zupełnśj organizacji gwardji narodowćj pruskim tak wielkiego znaczenia, ażeby strzegąc się daje to cofanie na całej linji 
zbrojownie. Wąski przystęp do portu da- Paryża 1 departamentów na podstawie u- | z  tego powodu musiał czvnnie wvstaniA Iktóre w J L i  i,,* 
wno już zamknięty, twierdza Fnednchsort stawy z r. 1831. 
i baterje w Laboe panują nad całvm por-1 wojenne zupełnśi
tem W,prawą Kiel J .e n c .a sb /s ie t,.-  f ęlueg„ i Sta 1
ko udać mogła, jeżeliby popartą została żył dowodztwo, a ciało prawodawcze wzięło jest nadzwyczaj czynnym. Cialdini konfe- zapałem zwycięztwa pruskie zanewne lako 
?vinvmCZDie nyD1 k0rpuSem ekspedy- w ręce swoje kierunek spraw kraju. (Wzbu- rował z królem. Sytuacja ministerstwa jest zwycięztwa Niemczyzny nad resztą świata, 

M ifi, ■ , . Irzenie me do opisania, oklaski lewicy ̂ sprze-l zagrożoną. Ks. Grammont wysłał w drodze I o Austrję jako taką dawno im nie chodzi
Majtkowie zapewniają, że każdy okręt jciwiama się prawicy). | telegraficznśj okólnik do posłów Francji Francja przygnębiona chwilowo jest cią-

Z a.Q T ftn ip .ft 7. n  Ś W i fl P 7  P n  i n  m  Ó q I ? » a n n i a  n i n  I _______ -A

/ \ 1 -  j  r  . - , . - .  1 t, ■ • n  1-------francuzkićj. | chętnych szermierzy wolności (?),” których
kapitan), który dobrze jest obznajmionym pułki w Paryżu bawiące wysłano na gra- Florencja 9 sierpnia. Austrjacki jene- mieliśmy sposobność dość często studjo-
L ^ aml “a m°rzU P°łnocnóm 1 bałty- n i cę. Jeżeli rząd się wzbrania zaopatrzyć rał artylerji Hofstattner przybył tutaj. Je- wać w Wiedniu i u nas w domu, a prze-

ludnońC paryzką w broń, postara się onaluerał Piauell wyjechał do Werony i objąłlcież jeszcze ciągle pchamy się do nich 
o a ową wszelkiemi możliwemi środkami. I komendę drugiego korpusu armji; oficerów | z nieprzezwyciężoną niczem chęcią słu- 
ricar żąda wreszcie zmiany gabinetu. I sztabu jeneralnego odwołano od zajęć mier-| żenią im do ich egoistycznych celowi

Jerome David ,  który brał udział w po- niczych. We Francji nastąpiła zmiana ministe-
tyczce pod Weissenburgiem mówi: Gdyby| Civittavecchia 9 sierpnia. Wybuchły rjum, na czele nowego gabinetu staje je-

F a l  W A W I I / l l i n  n w n n     T l _ 1 _ _ i • I  X D  * I f  ł 1 I  T-. 1.1
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Line 9 sierpnia. Na dzień wczorajszy n h V T h" ®  te r,°?pArawy odezwa- tutaj rozruchy przy Piazza Palestrina, nerał Cousin-Montauban hr. Palikao. Bę-
naznaczona komisja do wykupna gruntów n iy ki. J L i S S
pod fortyfikacje nad Aniza^zTia^si^imafa- Za^ anle wasze arm î’ Z08t-aw^ J dział do rozporządzenia ruje „ I  ________ ____

- loby cała Francja ją  popierała." |papieża pod zastrzeżeniem prawa wła-1 której ciało prawodawcze stosowne uchwali
się li tylko do obrony Francji, do

cvch, nie przyszła do skutku Ipowodu I ż  r “E r ; : / r r Ja pou zasirzezemem prawa wła-1  której ciało prawodawcze stosowne uchwali
odstąpiono zuTełnie od D ^ o ie k Z a n e g o L If  n ^  ™ \  “ »^terstwu, snosci środki. Rozprawy w izbie (patrz wiad. tel.)

łnu. mówi on. W tśj chwili chcą służyć Pary- Londyn 9 sierpnia. Według doniesie-1 wskazują nadzwyczajne wzburzenie umy-
G radec 9  sierimia Wedbrn wiadomości i • ■ kartaczami' Keratry żąda  abdy-  nia Daily News nie mają Francuzi potrze- słów; deputowany Jules Favre żąda usu-
Wiednia nastanił zimełny zwrot w zaoa- c ®sa.r za > zawezwano go do po- bnćj ilości okrętów przewozowych. Do prze- nięcia dzisiejszego naczelnego wodza mar-

trywaniu się na wyższych sfer — obecnie Następuje zamknięcie rozpraw, — wiezienia 50,000 ludzi potrzeba przynaj- szałka Bazaine; Keratry żąda abdykacji
m  b ć S f f i T O S n t a  S S h r ? *  P°SiedZe^  i ,  - i  mniĆJ l 2 0  °kr«tóW» podczas Sdy Francja cesarza i za to zostaje tylko Przywołany noścj y y P°rzuceniu neutiąl Niezliczone mnostwo ludu zajmuje plac może obecnie najwięcćj 2 2  rozrządzać. do porządku. Są to wszystko groźne ob-

Berno 9 sieronia B r  Denutis^ otrvvmal ?rzt f - piałacem lzky. zarządzono wojskowe Londyn 9 sierpnia. Dzisiejsze ranne jawy, dowodzące, że wewnątrz Francji nie 
honorowe obywatelstwo za starania w celu I Przezorności. Władza jest zmu- dzienniki pochwalają nowy układ zawarty I można liczyć na zupełny spokój i porzą-
podniesienia gospodarstwa narodowceo 18Zon% wszystkie przystępy do pałacu siłą w przedmiocie Belgji. {Rząd północnonie- dek, które jedynie zdołałby uchronić pań- 

P esz t 9  sierpnia Nanlo donosi Ł  r z a d  I y^Pr.ozn11<h  Uwięziono dwie osoby w po- rniecki przypuścił lekarzy angielskich do łatwo od zupełnej porażki,
poczynił już wszelkie kroki ażeby módz ■ T ’’ kt°re placu Zgody rozdzielały służby w szpitalach wojskowych. Muszą oni Dzisiaj naturalnie wszystko zależy od
w każdśj m /ągnąć większ^ p o ^ z -1 ^ ^ Y ^ ru s e tf 11 Zł°to; “ a«  *° H i S S  i ^ k a  aiemie- rozstrzygnięcia bitwy po? Metz, d 4 ą d ,
kę. Pożyczka stoi w związku z rozwiąza- a ■ > a i t  i  S,1§, P°d dJ sP°zyĉ  władz jak się zdaje, zdołała się już skoncen-

5   ? . ** I IDalszy ciąg o b r a d  c i a ł a  prawod.] I pruskich. Wielu lekarzy wybiera się w po-|trowac armja francuzka. Prusacy liczną
D u j e r n o i s  proponuje następujący po- dróż temi dniami. Rząd angielski zalecił jazdę puścili w pogoń za rozbitemi kor- 
rządek dzienny: urzędom cłowym ścisłe czuwanie nad tćm,|pusami i zabierają ich bagaże, tymcza-

„Izba gotowa do poparcia gabinetu, I ażeby wywóz broni i amunicji do portów |sem  wojsko samo nawet podług wiado- 
ktory jest zdolnym zorganizować o-1  państw wojujących nie miał miejsca. | mości pruskich nie zostało dosiągnięte.

niem węgierskićj kwestji bankowćj.
Berlin 8 sierpnia. Biuro Wolffa donosi 

z Schulz w Alzacji 8go sierpnia wieczór: 
Straty francuzkie wynoszą w bitwie pod 
Worth najmnićj 5,000 zabitych i rannych 
(między nimi wielu oficerów) i 6,000 jeń­
ców. Straty pruskie W przybliżeniu na 3,000

Dronę kraju, przechodzi do porządku I Londyn 9 sierpnia. (Posiedzenie izby I Bitwa walna nie da długo na siebie cze- 
dmennego.* niższćj). Na wniesioną interpelację odpo-|kać, ale okoliczność, że armją francuzką

do 4,000 rannych i zabitych Armia Mac-I . ,T.ier w imieniu rządu nie zgadza się wiada Gladstone, iż nie wie czy Prusy ro- dowodzi naczelnie Bazaine, którego Fran- 
l f a l j ~  1;etm?IÎ w.|®u2 i niocao posądzali o rozmaite grabieże
WS7Vfifkl'p. huoała miała rliinl i /łtnn n/vnin I T-» I *  » przerwa. | w każdym razie jest dla retmanów służba z czasu wyprawy meksykańskićj, a z dru 
gi kolei żelaznći z żywnością ia7(ia‘ nnT I rozpraw odrzu- zewnętrzna wzbronioną. Z powodu odroczę- giej strony zarzucali zupełną niezdatn "

za­
proszonych, którzy broń porzucali. '  ' IknmTtlf,, Z ™  n n T  ustanowif n!a p i ’ .nje może Gladstone przyrzec przędło- uważyć należy, że straty wojska pruskie- 

Berlin 8 sierpnia. Odnośnie do dzisiei- V  f -zas na8łosc I ż,enia dalszych dokumentów. Dlatego po- go są równie dotkliwe i ważne jak fran-
— . i . - J Iwni0 8ku Keratrego w przedmiocie powo-ldaje on jeszcze tylko do wiadomości, żejcuzkie. Nie mogą więc Prusacy tak po-

LKiraŁkioł. a n̂ ri.n „ a j i .  nn zwycięztwa korzystać jakby
Jeżeli armja francuzka 
o twierdzę, odetchnie i

dowiaduiemv sie dla- “ ‘ 1 ze w ntme naruszenia neutralności EeJgji | zajmie aonre pozycje, nie wątpimy mimo
czego w ogóle kanclerz z w iz k l pSyjmo- J o &  izb^ i r żeP^ n f i S ł M PrZf KCie f Dg ,a k T -  si§ .^wnież za obra- hczebnej przewagi Prus o zwycięztwie 
wał taką osobistość, jak ienerał Tiirr PoH5 » ze Jenerał Mo n t a u b a n  żoną i będzie współdziałać z innemi mo-1Francji.
który rozpoczął swoją kanere dezercia t Palikao o t r z y m a ł  p o l e c e n i e  carstwami w obronie Belgji, nie biorąc! Tymczasem wobec zmienionej sytuacji
z szeregów^austrjackich, S S L ■■ ^ e? 1J J L ° v , g ° , g/ ? ,1,lp#t,Ł. P S f t  “dZiałU W W°j“ie °gÓlaĆj- l " ”* *  przeciw wszelkiemu spodzie-
był do transportu takichże zbiegów ze IZ t  ! połud£16' aryz, ?a‘ I Układ ten ma jeszcze rok po za-1 wamu zmieniać usposobienie dworu pe-
Szwajcarji, celem wcielenia ich do fran- u Ł L l h  p.0 JPnlf- ^fe wszystkich warem pokoju prawomocnym, nie uwłacza- tersburgskiego i opinji w Rossji. Groźny 
cuzkiej legji cudzoziemskiej- zaś podczas kie ?  nadzwyczaj^wiel-1iąc zupełnie dawnemu traktatowi gwaran- wzrost pruskiej potęgi być może, że za-
wojny krymskiej zajmując się z polecenia P a r l i  g l i n n l  gw FaJ1 narodow©J. cyjuemu. Rossja i Austrja oświadczyły się niepokoił rząd rossyjski, który w razie 
rządu angielskiego zakunnem r e m o n tó w  /  ^  sierpnia. Wydaną zostanie przychylnie na uczynioną sobie propozycję, porażki Prus byłby z pewnością stanął
został j a k r z b L ^  ‘ przekrocz«0 poli- Bismark upoważnił ambasadora doPpodpi- Po stronie pruskiej, aleP nie chce możl,
i jedynie wskutek wdania się Angl i iu-  o^-zamieszcza dekreta, sama tego układu. Francja zażądała m a-|aby posłuszny sprzymierzeniec wyrósł mu
szedł smutnemu losowi który wreszcie m erL i?  T  departamenta obejmujące łoznaczących zmian stylistycznych, od któ- nad głowę. Nie sądzimy, aby dwór pe- 
protekcji ks. Napoleona’zawdzięcza ste- -  i  dy‘ | rJ'ch zapewne odstąpi. Disraeli krytykuje! tersburgski czynnie wystąpił, ale być może,
nowisko, jakie we Włoszech zyskał. (Dzi- t a C o te d ’O rS ao^e^T oT re  S I T l f  Z przyc/ ^ > . iż współdziałanie An-|*e w razie zupełnej porażki Francji wy- 
wnym się wydaje zarzut zbiegowstwa z i l łhor0 tudzeż Am glji ograniczyćby się musiało jedynie nahtąpi w jej obronie przeciw zachceniom

• L z n ,c h  " e bral'leszcze nrzed naa^óm  L j  , “ ę
Gibraltar 7 sierpnia. Według wiado-

R  i o  —  • s t a r c i e ,  r r o m a n

*  - A S E h  n i , :  w *17 KHDĆm n  -• . "iż wieści o powroci rreakci rTozbaw7o7P' ^ Z P°łludnia- Ur?Sd? - b l a d n ą  jest wiadomość,'jakoby w H e l - “Stępujące wnioski komisji: powoła- 
wszelkićj podstawy. Nikt myśleć nTe moS 7 0  wysłana o godzinie singor miała być ustanowiona stacja dla n'®. wysłużonych żołnierzy; powołanie wszy-
o o d e b ifu  narodowi pruskiemu 7 Ł S C  ^  I-opatrzenia  floty francuzkićj “  —
ckiemu nawet naimnie szći części nran, il  ‘ Koncentr.°.wan^herninvch najmniejszćj części praw li- Marszałkowi Bazaine poruczono kierune 

S J r Z1 “ 8, - Że naród tak bez- operacji, Korpus Frossfrda cofa się w do!I 
uratował Niemcy W1̂ CeDlem i oddaniem si81 bryni kierunku na Metz. Noc przeszła 

u . . .  i a  , |spokojme. Cesarz właśnie co doniero od-
olffa donosi wiedził główną kwaterę Bazaina.

Przegląd polityczny.
W iedeń 10 sierpnia.

B. Ti pola bitwy oprócz telegramów u-

cuzówsą o połowę w S sz e  a pYr-8611̂ 6 08T dcZ?ł prezy- dobreg« ^ód ła , że Wirtemberczycy pre
liczba rannych ilabTtychw V noSdodlm  Cesa^  obiecał zgroma- 82li Ren z Miihlheim do Miihlhouse i tam
sięc tysScy nie ficzac ieńców k t ó ' ! '  okohczil08?1 ®g<> wy- Francuzów zbili. Mieszkańcy z Miihlhouse

raport a 8 « r b S S  .  Ś t l f  ,Pogto«ka o wielkiój && około Mota

X ^chcras bvło w^adomónt skotki, jaklw walce, ona oas doprowadzi do z » ,- l  PTut.j,ao  kola tI & L I  zapełoio aa- 
Fraocutbi korpus Frossarila .n .r .t  t [o^ztwa. Z%damy od waa, azebjacie ochwa-lchwiaue w postanowieniach. Telegram 

*  P f» ie  s u p e E  S *  jest który want posiałem, k p X
w rannych i zabitych są nadzwyczai 'z n a  Parvż  i e s t n o s t a w i m  a • 8P08obiema- Uzbrojenia trwają ciągle 1
czne; dziś obliczają je na 2000 ludzi L h r « n v  m o ż s  l i i !  7 w s t a n i e  przygotowania nie ustają dotąd. Chyba, 

Strata ze strony pruskićj iest iednak tak L h l p ż e n i e  S k r a c a  z y m a 9 d ł u g i e  jże w ostatniej chwili zmienione jeszcze 
w ielką-wynosi om X d S  cścfI  n rV a d m S  “ 7 WSZelklf  ^ m al- zostaną wszelkie rozkazy. Jeneralny sztśb

wizji około 1,800 ludzi Armia francnzifnl^ ri mv o d  w  zaciąguochotmkow. I armji przyszłej nawet już ułożonym zo 
W a  się na w^ystkich n u u k S  francuzka| Ż ^ dam/ wfl°rd, J a s  o g o l n e j  o r g a n i -  stał; składa się jak następuje:

St. Avould zajęły nasze wniska p^cri ■ • a n a .ro  wej ,  wcie le-1 Naczelnym dowódzcą armji arcyksiążę
straż dotarła aż dwie mile W ed i j e d n e j  r u c h o m e j  gwar - j  Albrecht, generalissimus armji —  szef jen.

v L  d ' l “  e Pm d Metz-\AV  d ° a rm ^ . ę z y n n e j  i wy l o s owa -  sztabu jem John -  sous-szef jen. Pyr-
n ia  k l a s y  w i e k u  z r. 1870 przed te r- |k er — adjut. jener. pułkownik Stuben-

że

  -------u n j c  LU
Zresztą nic nowego dotąd.

pod. Podbielski.Monachium 9 siprJdT’ , | “ iaem.u8t?w^ nakreślonym, Prusy spo-lrauch z nominacją na jenerała — inten-
Norymberdze w vd a i a  i Tak samo Jak dziewają się osiągnąc korzyści z  naszych dant jeneralny jen. Knopp — intendant 

asygnatv? Dziś Drevhwi ■ tutaJ miejskie I wewnętrznych rozterek. Nadzieja ta za- Venecki -  jener. szef artylerji arcvks. 
rannych. Przewożą ciaaiPr ^ SZy' tra“sP°rt I wiedźm. Gdyby porządek był zakłócony, I Wilhelm — Ad latus jener. hr. Byland — 
golstadtu. ig Jencow do Ia- użyllby8“ y srodkow, jakiemi rozporzą- jener. szef inżynierji arcyks. Leopold, je-

Monachium 10 KT- dzamy na  m o c y  s t a n u  o b l ę ż e n i a ,  żeli do czasu wyzdrowieje —  Ad latus
J P ”  • » .  j»k |jen . ? iioU  -  J e f  m £ ,

bitwy stanowczćj.
Bazylea 9 sierpnia. Dziś rano przesz]]| Meto 9 « y p n ia , 7 g o f  zrana. Armj«| u*  t» p„ch„dzi 2 doi.rn(S źródł.

lickbie kpoBtrznżonol Wszystkie główne .tacje ko ie iau .tr ,.c

ŁŁyttiwS ”‘Ee”Ui lKt H, Ff ł 9 h10” ‘ -
P a rv i  9 sierpnia. (Posiedzenie i |*0WtI-W cesa ẑ°wćj Eugenji, ażeby | Jako curiosum donoszę, że ks. Napoleon

prawodawczego). Ol l i v i e r  odpzvtni0C Ip  ’ja P ^ P ^ y łą  Francji na pomoc. H r.|największą część swego majątku ma w
ytuje po-IBeust miał odpowiedzieć, że na teraz in-1 depozycie u Rotszylda w Wiedniu,

dobne oświadczenie, jakie udzielono sena-1 terwencja dyplomatyczna byłaby bez skut-1

stkich nieżonatych i bezdzietnych obywa­
teli od 25 do 35 lat, podniesienie kredytu 
na wsparcie rodzin żołnierzy gwardji ru- 
chomćj z 6 na 20 milionów, podziękowa­
nie dla armji, która się zasłużyła ojczy­
źnie. P ę l i k a o  oznajmia utworzenie no­
wego gabinetu: wojny P e l i k a o ,  spraw 
wewnętrznych C h e v r e a u ,  finansów Ma- 
gne,  handlu D u v e r n o i s ,  marynarki 
R i g a u l t ,  robót Do v i d ,  spraw zewnętrz­
nych d’Auvergne (zapewne poseł w Wie­
dniu)—prezydentem senatu Bus son,  spra­
wiedliwości G r a n d p e r r e t ,  wychowania 
Br amę .

Saarbrńcken 10 sierpnia. Telegram u- 
rzędowy: armja francuzka posuwa się da- 
lćj ku Mozeli—za nią postępuje kawalerja 
z wszystkich armji pruskich. Linie Saaru- 
nion, Grosstenquin, Folquemont, Foligny, 
Lesetangs już kawalerja przekroczyła.

Wielkie zapasy, kolumny pontonierskie, 
pociągi kolei żelaznćj są w naszćm posia­
daniu. Luetzelstein Francuzi opuścili.

Kursa.— Wi e d e ń  11 sierp. g. 2 m.20. 
5% zjednoczony dług państwa 55.25.— 5% 
zjdn. dług państwa w srebrze 65.—.— Lon­
dyn 125.25. Srebro 124.75. Napoleon. 10 1 Va 
Akcje kred. 247.50.— Lombardy 190.50 — 
Losy z 1860 r. 89 50. — Losy z 1864 r. 
109 50.— Akcje frąnko-austr. 88.—. — Na­
poleony 10.25.—Akcje kolei Karola Ludwika 
226.—. — Akcje kolei Lwow. - Czerniow. 
185 50. — Akcje kolei północn.wschodnićj 
149 —. — Akcje Banku 678.—. — Akcje 
banku związków. (Vereinsbank) 83.—. — 
Akcje banku jen. 61.—.;— Renta w srebrze 
65.—. — Galie, oblig. indemn. 69.—. — 
Bank obrotu 80.—. — Akcje anglo-banku
216.50. — Kolej rządowa 340. Kolej
siedmiogrodzka 160.—. — Kolej Rudolfa 
157.— . — Kolej pardubicka 163.—. —
Kolej północna 189.50.— Tramway 147. .
Bank budowy 52.75. — Kolej wschodnia 
82.75. — Alfóld 159.50. — Anglo-węgier- 
skie 72.—.

Usposobienie giełdy: stałe.
Redaktor odpowiedzialny:

M ir. L u d w i k  C łu m p to w ic z *



PAPIER RIGOLLOT

g g -  U gioszenie! - f s
Pizy . ulicy kanoniczej Nr. 126 na I pię­

trze od .tylu  znajduje się skład prawdzi­
wego i wyborowego płótna we wszelkich 
gatunkach po cenach fabrycznych.

Przyjmuje się także wszelkie materje do 
farbowania. Poleca się fwzględom Szano­
wnej Publiczności B| §:j4 t2"3L .

Alle Gattungen von echter, feinen Lein- 
wand zu Fabricks Preiseii siad zu haben 
in der Domherrngasse Nr. 126. im I Stock 
rtickwartz. 835(2-3;

Daselbst werden a uch alle Stoffe zum 
Farben aufgenomuien. Man bittet das ge- 
ehrte Publikuni urn zahlreichen Zuspruch.

Eurcie epileptyczne W alentego)**

leczy listownie lekarz specjalny dla epilepsji Dr. O .  I k f l l i s c l l
152 Berlin— Louisenstrasśe 45.— Dotąd przeszło 100 uleczonych. (132-300)

l>r- Schferl w Wiedniu
Od la t 5-ciu istniejąca za kaucją 10,500 z łr  publiczna

cywilna i wojskowa 
Agency u NAra Schieri9

w  W ied n ia , N ag lergasse  Nr. 22
jest pierwszym i jedynym zakładem w W ied n iu , pośredniczącym  

w interesach mieszkańców wszystkich krajów koronnych.
Dr. Schierl przyjmuje:

a) Zastępstwo we wszystkich sprawach z c. k. ministerjami władzami cen- 
tralnemi i prywatnemi zakładami w Wiedniu;

b) zastępstwo przed sądem w wypadkach spadkowych, hipotecznych lub 
innych publicznych;

c) układanie i wnoszenie próźb do monarchy, zażaleń etc.
d) wystaranie się o pożyczki;
e) ściągnięcie należytości za małą prowizją; 459(34-60)
f) wyrobienie lub opiekę przywilejów;
g) jako c. k. agent wojskowy tern samóm człowiek fachowy, zastępstwo 

we wszystkich wypadkach służby wojskowej; .....................
h) w ogólności udziela wszelkich możliwych objaśnień i zajmuje się wszel- 

kiemi komisami w Wiedniu.
Jako były urzędnik konceptowy c. k. ministerjum skarbu dobrze obe­

znany z interesami, poleca się szczególnie do pośredniczenia w tymże minister­
jum w sprawach opodatkowania, administracji tytoniowej, dóbr skarbowych, po­
datkowych zażaleń etc. etc. . , . , .

Kancelarja dra Schierl której organizacja stała się koniecznością i 
zewsząd radośnie powitaną została skutkiem swej przezorności energji i rzetel­
nego postępowania do tego stopnia w każdym miejscu monarchji jest znaną lż 
nie potrzebuje żadnego szczególnego polecenia. ..

Wprowadzenie w życie w i ę k s z y c h  p rzedsięb iorstw  w  Austrji.
Zawiązanie towarzystw i t. p. które dr. Schierl skutkiem swoich wie- 

lustronnych i bardzo znacznych stosunków z wielką pomyślnością przeprowadzał.
Honorarjum od mniejszych komisów za zaliczką pocztową, w zastęp­

stwach na dłuższy przeciąg czasu zaliczka.
Na listy bez marki zwrotnój, odpowiedź niefrankowana.

Jedyny środek hygieniczny, zabezpieczający i 
niezawodnie leczący wszelkie szluzotoki i uptawy 
tak świeże jak i zadawnione. — Dostać można 
w Paryżu u wynalazcy B roil, Boulevard Magenta 
Nr. 158 — u p. W . R e d y k a  aptekarza w Kra­
kowie, oraz w znaczniejszych aptekach wszystkich 
celniejszych miast Europy i innych części świata.

377(20-52)

Soeben erschien 
3te sehr vermehrte Auflago

*  '1  Zu haben
? t<5 ■ am  der

O rd in a t io n s - A h s ta l t  fu r

Geheime Krankheiten
(besonders Schwaeche) von

Med. lir. Bisenz
Stadt (Judenplatz) Currentgasse 12 im II. 

Stock.
Taegliche Ordination von 1 1 —*4 Uhr. Auch 

wild durch Correspondent behandelt u. wer­
den die Medicamente besorgt. — (Ohne Post- 

nachnahme). 707(7-50) Dr Schierl w Wiedniu

Ces. król. uprxyw. galicyjski akcyjny

wydaje w e L W O W ie  i przez filje

Krakowie, Czerniowcach, Białej, Tarnopolu i Samborze
począwszy od 20go października 1869 r.

Assygnaoje Kasowe
8 dni po wypowiedzeniu4% procentowe wypłacalne w

Dyrekcja

Ż ąd a ją  | p ła c ąż ą d a ją l p łacą

Berlin za 1 0 0  tai. 5 skouto 
Krankt. za 100 fl. 4 ,, 1
Hambrg 100 mark 4 „
Londyn lO fts t. 3 '/* »» 1
Paryż za 100 fr 2) „

Monety : -
Dukaty ważne, i .
Napoleony...........................
Srebro ..................... ..

L w ów  9 sierpnia
tndemniz. galicyjska. 5%

„ buków.. . .  5%
Listy zastaw ne 4 / 0

5  o/o
Pożyczka głodowa.. 7°/, 
Akcjo banku liipot,. .  . 6 4/o 

„ „ w łościan.. *>%
Dukat ważny  i ...............
Napoleon d’o r .....................
Półimperjał  ...................
Rubel srebr.........................

* papierowy...............
1 alar p ruski.......................

. Srebro  .....................
■ W a rs z a w a  4 sierpnia
- Listy zast. serii 1 . . .  .4%
- „ ,  „„ likwidacyjne . . .  .4%
- Poż. lot. z 1064___ 5%
- „ „ z r. 1066 ........5%
- Akcje kol. warsz.-wied . . . .
- „ „ warsz.-bydg..
- „  „ warsz.-teresp.

I ,  „ łódzk ie...
Wexle na Wiedeń za 160z

iU-rd. za 1 0 0 /,Ir.M.K . 0  /,
„ „ W.A.5%

i! n
Karola JLudwih* ua 

300 złr. 5'/.
„ „ 2  emissja .

„ Lwow.- Czerń.-Jassy:
1.1’Hiis. na 300 złr. 5%

n . a .  
m. a »

n Rudolfa na 300 fl. 5/„ 
” Siedmiogr. 200 „ 5%

R ządow a   na 500 fr.
n II. ernis. „ „

Południowa     ...............
n a200 fl. sr.za 100 w. a. 5% 
Bony 1870 za 74 „ 6 e/.

„ 1875 „ 76 „ 6 0/o
„ 1877 „ 78 „ 6%

Losy prywatne. 
Kredytowo na 1 '0 fl. w.a 
G lary.. , j . . „ 40 „ M.K.
Żeglugi na Dunaju i00 „ 
Keglewicza . . . .  na 10 „
B udy..........na 4 (i fl. W .A.
P a lfy ......... na 40 M.K.
Rudolfa >. > „ 10 „ W. A.
S alin ......  „ 40 „ M.K.
St. Genois ,, 40 „ M.K.
Stanisławów 20 „ W.A, 
T ryestu .. na 110 „ M.K. 
Waldstein „ 2 0  „ .
Windischgratz 20 „ „

Wexle:
Angsbrg. za lOOfl nioin.4 ’/

Kolei czesk.półn. 30011.% 
zachód .300 „ 6 “/ ,  

Cesarz. Elżbiety 5% 
Klżb.wsr. 100 zł. W. A. 5% 
Elż.em .l862B B 5%
Elż. .  1869 „ * 5 % W drukarni Karola Budweisera,

KRAJ z piątku 12 sierpnia 1870.


